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Cały naród polski pozdrawia 
Ludowe W ojsko Polskie 
W  DNIU JEC/O ŚWIĘTA

J r '

„Pokój bedzie zachowany i utrwa­
lony, leżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i  będą 
broniły jej do końca"

J Ó Z E F  SIALU*

Depesza uczestników akademii w Warszawie

do Generalissimusa Stalina
GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN

M o s k w a  - Kr e ml

Zebrani na akademii z okazji [ 
Dnia Wojska Polskiego przedstawi 
ciele ludności Warszawy oraz 
przedstawiciele sił zbrojnych Rze­
czypospolitej ślą Wam — Wodzo­
wi wyzwolonych narodów, Chorą­
żemu światowego obozu pokoju — 
serdeczne i gorące słowa pozdro­
wienia, głębokiej czci i przywiąza­
nia.

W ten dzień uroczysty, poświę­
cony polskim siłom zbrojnym, na­
ród polski ze szczególną wdzięcz­
nością wspomina pomoc rządu ra­
dzieckiego i Waszą osobistą troskę, 
dzięki której na bratniej ziemi ra­
dzieckiej powstały w okresie naszej 
niewoli narodowej dywizje polskie, 
walczące u boku bohaterskiej Armii 
Radzieckiej o wolność Polski. Na­
ród polski dumny jest, że do histo­
rii polskta walk wyzwoleńczych 
najpiękniejsze stronice wpisane zo­
stały przez Wojsko Polskie, walczą 
ce pod Waszym naczelnym do­
wództwem przeciwko hitlerowskim 
wrogom Polski, wrogom całej ludz 
kości.

Dzięki rozgromieniu hitleryzmu 
przez Armię Radziecką, kierowaną 
waszym geniuszem, dzięki pomo­
cy rządu radzieckiego i Waszej 
osobistej, naród polski uzyskał mo­
żność budowania swego wolnego i 
szczęśliwego życia i dzisiaj twórczą 
pracą wznosi fundamenty socjaliz­
mu. Na straży pokojowego trudu 
narodu polskiego, na straży nie­
podległości naszej ojczyzny, prze­
ciw knowaniom imperialistów ame­
rykańskich i ich neohitlerowskich 
wasali, stoi Wojsko Polskie, zwią­
zane wieczystym braterstwem bro 
ni i braterstwem idei z niezwycię­
żoną Armią Radziecką.

Opierając się na przodującej sta 
linowskiej nauce wojennej, ucząc 
się na niedoścignionych wzorach 
Armii Radzieckiej, Wojsko Pol­
skie niezachwianie stoi u boku 
armii wielkiego Kraju Rad, na stra 
ży pokoju.

Zapewniamy Was, że naród pol­
ski wierny przyjaźni i sojuszowi z 
narodami ZSRR — nie ustanie w 
pracy nad pomnażaniem sił obozu 
pokoju w imię powstrzymania im­
perialistycznej agresji i zabezpie­
czenia wolności narodów.

NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ NA­
RODU POLSKIEGO I NARÓD V 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO!

NIECH ŻYJE BRATERSTWO 
BRONI WOJSKA POLSKIEGO I 
ARMII RADZIECKIEJ!

NIECH ŻYJE CHORĄŻY SW1A 
TOWEGO POKOJU, WÓDZ PO 
STEPOWEJ LUDZKOŚCI — WIEL 
Kł STALIN!

Depesza uczestników akademii w Warszawie

do Prezydenta Bieruta
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

BOLESŁAW BIERUT 
W a r s z a w a

Uczestnicy uroczystej akademii 
»oświeconej Dniu Wo.iSUa Polskie­
go, robotnicy, przedstawiciele in­
teligencji pracującej, żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego, ucząca 
się młodzież, ślą Wam, niestru­
dzonemu budowniczemu Polski 
Ludowej, wielkiemu bojownikowi

Na straży niepodległości i suwerenności narodu
Obchodzimy dziś uroczyście dzień 

żołnierza polskiego. Z uczuciem du­
my wspominamy wspaniały szlak bo­
jowy, którym przeszło odrodzone Woj­
sko Polskie u boku najpotężniejszej 
armii świata, Armii Radzieckiej, od 
Lenino do Berlina. Ze wruszenieni 
patrzymy na sztandary naszych puł­
ków, owiane niegasnącą chwałą zwy­
cięstw.

Przed ośmiu laty powstały kadty 
naszego wojąJ<a, wojska nowego typu, 
wojska ludowego. W tym pojęciu mieś 
ci się ogromna treść, zasadniczo róż 
niąca Wojsko Polskie od wojska przed 
wrześniowego, sanacyjnego. Jaka to 
jest różnica?

Burżuazja polska usiłowała uczy­
nić z wojska narzędzie obrony swych 
interesów klasowych przeciw ludowi 
pracującemu. Nasze wojsko jest woj­
skiem ludu pracującego, ściśle zespo­
lonym z narocjem wyzwolonym z ucis 
ku rodzimego i obcego kapitału. Nasze 
wojsko służy ludowi budującemu c& 
dzienną pracą szczęśliwą przyszłość 
narodu, przekształcającego się w na­
ród socjalistyczny. Na czele naszego 
wojska stoi ludowa kadra oficerska, 
nierozerwalnie związana z masami 
żołnierskimi. Wychowanie ideologicz­
ne i ścisły związek między kadrą ofi­
cerską i szeregowymi buduje w na­
szym wojsku żelazną dyscyplinę, opar­
tą na głębokim zrozumieniu obowiąz­
ku każdego żołnierza.

Nasz żołnierz jest wychowany w 
duchu internacjonalizmu, w duchu 
współpracy z innymi narodami, bra­
terstwa z klasą robotniczą ¡ pracują­
cym chłopstwem innych narodów. Wy­
chowanie żołnierza w duchu interna 
cjonaiizmu proletariackiego jest źró­
dłem jego siły i źródłem jego zwy­
cięstw. •

„O l o s a c h  w o j n y  w o s t a ­
t e c z n y m  w y n i k u  — m ówi to­

warzysz Stalin — d e c y d u j e  
s ł u s z n a  p o l i t y k a ,  s y m p a ­
t i a  i p o p a r c i e  m i l i o n o ­
w y c h  m a s  1 u d n o ś c i“. Słuszna 
polityka wynika z podstaw samego 
ustroju socjalistycznego, któremu są 
nienawistne wojny imperialistyczne. 
Sympatia i poparcie milionowych mas 
ludności wynika stąd, że żołnierz pań­
stwa ludowego nie służy agresji, lecz 
obronie własnego kraju, jego niepod­
ległości i suwerenności.

Nasze wojsko jest wychowane na 
zasadach, które genialnie sformuło­
wali twórcy najpotężniejszej armii 
świata — Lenin i Stalin. U boku żo! 
nierza radzieckiego uczył się nasz żoł­
nierz bezgranicznej miłości ojczyzny, 
gotowości mężnego, umiejętnego wła­
dania nowoczesną bronią, którą mu 
daje ludowe państwo, nie.oszczędza- 
nia krwi i życia dla osiągnięcia zwy­
cięstwa.

Naród polski otacza miłością swe 
wojsko ludowe. Dal temu wyraz "w dn 
22 lipca, podziwiając wspaniałą po 
stawę i uzbrojenie naszego wojska. 
Dał temu serdeczny wyraz ostatnio 
gorąco przyjmując oddziały powraca 
jące do koszar z obozów letnich. Na­
ród polski wie, że na straży jego po 
kojowego budownictwa stoi żołnierz 
— robotnik, chłop pracujący, inteL-

Z okazji Dnia Wojska Polskiego 
odbędzie się dziś o godz. 17 w sali Te­
atru „Wybrzeże“ we Wrzeszczu

uroezifóła akademia
ę na której po przemówieniu przewodni­

czącego Prezydium MRN tow. M. Wę­
growskiego, zastępca dowódcy Mary­
narki Wojennej kmdr. Urbanowicz wy­
głosi referat o Odrodzonym Wojsku 
Polskim.

W programie artystycznym wystą­
pią zespoły Marynarki Wojennej.

gent, który dziś nosi mundur wojsko­
wy, a jutro stanie obok nas przy war­
sztacie pracy.

Naród polski wie, jak ogromne 
znaczenie ma dla naszego pokojowego 
budownictwa czujna straż wojska 
Amerykańscy imperialiści przeszli do' 
polityki otwartego przygotowania no­
wej wojny światowej, do aktów bez­
pośredniej agresji przeciwko krajom 
miłującym pokój. Przejawem tej poli­
tyki jest brutalne podeptanie układu 
poczdamskiego, a wyrazem spisek z 
hitlerowcami, odwetowcami zachodnio- 
niemieckimi, wymierzony bezpośred­
nio w nasze ziemie, w nasze rodziny, 
w nąsz dorobek.

Nasze wojsko jest ważnym ogni­
wem tej potęgi, która stoi na straży 
pokoju, niepodległości i suwerenności 
narodowej. Wychowane i wyszkolone 
przez dowódców i instruktorów ze sta 
linowskiej szkoły zwycięstwa, wojsko 
nasze jest wyposażone w najnowo­
cześniejszy sprzęt. Kto widział defila­
dę w dn. 22 lipca, ten może zdać sobie 
sprawę z potęgi ognia, jaką rozporzą­
dzamy. Wystarczy przypomnieć sobie 
nędzne uzbrojenie wojska w 1939 ¡., 
bezbronność żołnierzy wystawionych 
na czołgi i samoloty hitlerowskie i po­
równać z czołgami, katiuszami, samo­
lotami odrzutowymi, aby uświadomić 
sobie, jak wielka siła stoi na straży na­
szej niepodległości i suwerenności.

Na czele tej siły stoi wierny syn 
ludu polskiego, wychowanek Wielkie­
go Stalina, dwukrotny bohater Związ­
ku Radzieckiego Marszałek Polski, 
Konstanty Rokossowski. Jego dowódz­
two jest gwarancją, że nasze wojsko 
wyszkolone na najlepszych wzorach 
radzieckich, wyposażone w najlepszą 
nowoczesną broń, z honorem wykona 
zaszczytne zadanie obrony pokoju i 
niepodległości ojczyzny.

- B e l w e d e r
0 pokój — wyrazy głębokiej czci
1 oddania.

Fod \ . z^ ojcowsŁą epicką 
rosło i krzepło Ludowe Wojsko 
Polskie, którego ósmą rocznicę 
obchodzimy dziś uroczyście.

Partia nasza i Wy osobiście, To 
warzyszu Prezydencie, uczycie 
żołnierzy Wojska Polskiego i ca­
ły naród wiernej służby i ofiar­
nej pracy dla dobra Polski Ludo­
wej, w obronie pokoju, któremu 
zagraża amerykański imperializm.

Pod przewodem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, pod 
Waszym osobistym kierownic­
twem naród polski buduje swą 
piękną ojczyznę, przezwyciężając 
wszystkie przeszkody i trudności.

Na straży pokojowej pracy na­
rodu polskiego stoi Wojsko Pol­
skie, wierna i -ujna straż naszej 
niepodległości i naszych granic na 
Odrze i Nysie.

Pod Waszym najwyższym 
zwierzchnictwem Wojsko Polskie, 
dowodzone przez Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossowskiego, 
nieustannie podnosi swą zdolność 
bojową.

W Dniu Wojska Polskiego za­
pewniamy Was, że nie ustaniemy 
w pracy, w trudzie szkoleniowym 
i wiernej służbie w imię pokojo­
wej pracy j szczęścia naszej uko­
chanej ojczyzny, Polski Ludowej.

U boku bohaterskich narodów 
Związku Radzieckiego, razem ze 
wszystkimi bojownikami postępu 
na świecie, którym przewodzi 
Wielki Stalin, pracować i walczyć 
będziemy o pokój, realizując Plan 
6-letni, budując fundamenty so­
cjalizmu w Polsce.

NIECH ŻYJE I ROZKWITA 
NASZA OJCZYZNA — POLSKA 
LUDOWA!

NIECH ŻYJE LUDOWE WOJ­
SKO POLSKIE, NIEZŁOMNA 
STRAŻ POKOJU, NIEPODLEG­
ŁOŚCI I BUDOWNICTWA SO­
CJALISTYCZNEGO NASZEJ OJ 
CZYZNY!

NIECH ŻYJE PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POL­
SKIEJ BOLESŁAW BIERUT!

NIECH ŻYJE WÓDZ OBOZU 
POKOJU I POSTĘPOW EJ LUDZ 
KOŚCI JÓZEF STA LIN J
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Rozkaz ministra Obrony Narodowej

Marszalka Konstantego Rokossowskiego
na Dzień Wo|ska Polskiego

SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE! PODOFICEROWIE I OFI­
CEROWIE! GENERAŁOWIE I 
ADMIRAŁOWIE!

Dzień 12 października, roczni­
cą historycznej bitwy pod Leni­
no, obchodzimy wraz z całym 
narodem jako Dzień Wojska Pol­
skiego.

Zrodzone w ogniu walki z h it­
lerowskim najeźdźcą, zahartowa­
ne w bojach u boku niezwyciężo­
nej Armii Radzieckiej, na wspa­
niałym szlaku zwycięstw od Le­
nino do Berlina, siły zbrojne 
Polski Ludowej nieugięcie sto­
ją  na straży pokojowej, twórczej 
pracy narodu polskiego budują­
cego socjalizm, na straży naszych 
granic na Odrze i Nysie, na stra­
ży wolności i niepodległości na­
szej ojczyzny.

W obliczu zbrodniczych kno­
wań amerykańskich podżegaczy 
wojennych, którzy wskrzeszają 
Wehrmacht hitlerowski i miilta-

O d zn aczen ie
genercujw i oficerów W . F .

ryzm japoński, przygotowują no­
wą awanturę wojenną i godzą w 
niepodległość Polski Ludowej, 
żołnierz polski wytężoną pracą 
szkoleniową wzmacnia siłę i 
zdolność bojową wojska.

Letni okres szkolenia przyczy­
nił się do dalszego podniesienia 
poziomu wyszkolenia wojskowego 
i świadomości politycznej żołnie­
rzy do spotęgowania, patriotycz­
nego ducha ludowego wojska i 
gotowości do obrony ukochanej 
naszej ojczyzny, Polski Ludowej.

Dzień Wojska Polskiego jest 
manifestacją bezgranicznej wier­
ności i oddania naszego wojska 
narodowi, władzy ludowej, prze­
wodniczce narodu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i 
najwyższemu zwierzchnikowi sił 
zbrojnych, Prezydentowi Bolesła­
wowi Bierutowi.

SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE! PODOFICEROWIE I OFI­
CEROWIE! GENERAŁOWIE I 
ADMIRAŁOWIE!

W imieniu własnym i z polece­
nia rządu pozdrawiam was w 
Dniu Wojska Polskiego oraz 

r o z k a z u J ę  s
Oddać w naszej stolicy — War­

szawie 20 salw artyleryjskich w 
dniu 12 października.

NIECH ŻYJE WOJSKO POL-

Lud wioski-pod przewodem partii komunistycznej

WARSZAWA. PAP. Dnia 11 bm., 
w związku z Dniem Wojska Pol­
skiego, minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Konstanty SKIE — WIERNA STRA2 PO- 
ROKOSSOWSK1, udekorował w KOJU I NIENARUSZALNOŚCI 
imieniu Prezydenta R. P. BOLES- NASZYCH GRANIC NA ODRZE 
ŁAWA BIERUTA medalem „Siły I NYSIE!
Zbrojne w Służbie Ojczyzny" gru-| NIECH ŻYJE NAJWYŻSZY 
pe generałów i starszych oficerów ZWIERZCHNIK SIŁ ZBROJ- 
Wojska Polskiego z szefem sztabu NYCH, PREZYDENT RZECZY- 
generalnego WP, wiceministrem POSPOLITEJ BOLESŁAW BIE-
Obrony Narodowej gen. broni W. RUT!
KORCZYCEM i szefem Głównego I NIECH ŻYJE CHORĄŻY SWIA- 
Zarządu Politycznego WP, wicem! ¡TOWEGO POKOJU, POGROM-
nistrem obrony narodowej gen. bry 
gady M. NASZKOWSKIM -  na 
czele.

Dekoracje medalem „Siły Zbroj­
ne w Służbie Ojczyzny" genera­
łów, oficerów I podoficerów odby­
ły się również w jednostkach woj 
skowych.

CA FASZYZMU, WÓDZ WYZWO 
LONYCH NARODÓW, GENERA­
LISSIMUS JÓZEF STALIN!

Minister Obrony Narodowej
Konstanty Rokossowski

Marszałek Polski

Płom ienne przem ów ienie to w . Togliattiego w  parlamencie
RZYM PAP. W parlamencie włoskim toczy się dyskusja nad 

sprawozdaniem de Gasperiego z jego ostatniej podróży do Amery­
ki. W czasie dyskusji wygłosił przemówienie sekretarz generalny 
Włoskiej Partii Komunistycznej, Palmiro Togliatti.

Mówca zatrzymał się nad spra- przeciwko rozwydrzonym amery
wą rewizji traktatu pokojowego 
z Włochami. Wskazał on, że rewi 
zja ta  sprowadziła się wyłącznie 
do zmiany klauzul traktatu, doty­
czących spraw wojskowych. De 
Gasperi zgodził się — podkreślił 
Togliatti — na zmianę tych klau­
zul traktatu pokojowego, które 
potępiają wojnę agresywną i zo­
bowiązują do zapewnienia ustroju 
demokratycznego we Włoszech, 
gdyż pragnie on pójść po tej sa­
mej drodze, po której poszli już 
raz faszyści i obawia się, że 
wspomniane klauzule traktatu po 
kojowego mogą w tym przeszko­
dzić.

W istocie, wszystko co de ,Gas-
pod-

kańskim podżegaczom do wojny i 
ich sojusznikom, których ogarnął 
szał militaryzmu.

Takim aktywnym ogniskiem o- 
poru jest Włoska Partia Komuni­
styczna i Amerykanie są tym za 
niepokojeni. Wiedzą oni, że tam, 
gdzie istnieje taka partia, jak 
Włoska Partia Komunistyczna, 
tam nie wiadomo jeszcze w czyich 
rękach znajdzie się w ostatniej 
chwili broń, którą Amerykanie 
wyładowują w portach włoskich.

W Chinach broń amerykańska 
dostała się w ostatniej chwili w 
ręce narodu, w ręce komunistów 
i ich sojuszników i została wyko­
rzystana do przepędzenia obcychperi uczynił w Ameryce

kreślił Togliatti — ma na celu zaborców. Kto m«»że zapewnić A- 
pehnąć Włochy w sposób

Józef Elas sprzedał państwu
o 900 kg ziem n iakó w  więcej
niż zobowiązał się w akcji kontraktacyjnej

Kaszub Józef Elas jest właścicie Elas. Między innymi Władys- 
lem 11 hektarowego gospodarstwa jaw Laskowski, Józef MiąskOwski, 
w; gromadzie Łapalice, pow. kartus Leon Bobrowski j Stanisław Łozin . 
ki. Nie szczędzi on wysiłku ni tru- , .. . minionym,
du, by z mało urodzajnej gleby ski wypełnili w sposob sumienny
wyżywić, ubrać i wychować na do- swój obowiązek obywatelski.
brych obywateli jedenaścioro swych i -------- -------------
dzieci. Aie w troskach codziennego! 
dnia nie zapomina oh o obowiąz- j 
kach jakie ma wobec państwa, wo-! 
bec klasy robotniczej, która buduje! 
jego dzieciom lepsze jutro. Dlatego! 
też, mimo iż tegoroczne zbiory nie 
dorównują zbiorom lat ubiegłych j 
ob. Elas dostarczył do punktu sku­
pu w przewidzianym terminie nie- 
tylko zakontraktowaną ilość ziem­
niaków, ale sprzedał również o 900 
kg kartofli więcej.

Średniorolny chłop — Józef Elas 
— sprzedając państwu ziemniaki 
w przewidzianym terminie wypełnił 
należycie swój obowiązek zaopa­
trzenia klasy robotniczej, realizują 
cej Plan 6-letni — plan naszego 
pokojowego budownictwa.

bar­
dziej zdecydowany na drogę woj­
ny.

Komuniści uważają jednak, że 
można zapobiec nowej wojnie. 
Istnieją na zwiecie państwa prag­
nące pokoju I rokowań w sprawie 
utrwalenia pokoju, państwa, które 
gotowe są rozwiązać drogą pokojo 
wą wszystkie sporne problemy, by 
uniknąć wojny i zahamować wy­
ścig zbrojeń. Wypowiedź Stalina 

sprawie broni atomowej jest 
nowym krokiem w obronie poko­
ju. Nie uważamy, że wojna jest 
nieunikniona, a to przede wszyst­
kim dlatego, że ZSRR cierpliwie 
i zdecydowanie kontynuuje swe 
wysiłki w obronie pokoju, po dru 
gie zaś dlatego, że decydującą ro 
lę odgrywa obecnie wola naro­
dów, które dzięki doświadczeniu 
nabytemu w drugiej wojnie świa­
towej, posunęły się daleko na­
przód w porównaniu z okresem

Istnieją i rosną w krajach 
Europy zachodniej ogniska oporu

merykanów, że to samo nie zda­
rzy się we Włoszech?

Drugim wielkim ogniskiem sił 
pokoju — powiedział Togliatti — 
jest ruch obrońców pokoju, doma­
gający się od rządów Włoch ; in­
nych krajów Europy zachodniej— 
zmiany polityki.

W dalszym ciągu mówca stwier 
dził, że we Włoszech konieczne 
jest przeprowadzenie nowych wy­
borów parlamentarnych, w których 
naród włoski mógłby dać jasną 
odpowiedź na pytanie: pokój czy 
wojna? _  na pytanie, które jest 
obecnie centralnym zagadnieniem 
narodu, problemem życia lub 
śmierci.

W zakończeniu swego przemó­
wienia Togliatti stwierdził: „Daj, 
cle nar-dowi włoskiemu możność 
wyrażenia swej woli, Dajcie uj­
ście nowym siłom, wyrażającym 
wolę pokoju narodu włoskiego, si 
łom, które mogą utworzyć rząd 
pokoju.

dziecie nadal szli po drodze do ka | miętajcie, że we właściwym mo- 
tastrofy, po drodze przygotowań j mencie spotkacie tych, którzy za- 
do udziału w obcej wojnie, pa-¡grodzą wam drogę!"

Oświadczenie Stalina
zobowiązuje i nas — naukowców

O zużytkowaniu energii atomowej marzyli uczeni od dawna. 
Wszak daje ona wprost nieograniczone możliwości przekształcania 
oblicza ziemi i polepszenia warunków życia ludzkiego.

Imperialistów nie interesuje jednak perspektywa pokojowego 
wykorzystania tej energii. Cały ich wysiłek skierowany był i jest 
na wytworzenie najokropniejszych środków masowego zniszczenia.

Do niedawna zdawało się imperialistom, że posiadają monopol 
na wyzyskanie energii atomowej, co miało im pozwolić na zreali­
zowanie ich planów, zmierzających do podporządkowania sobie 
całego świata.

Wypowiedź Józefa Stalina pokazała, jak bardzo się omylili. 
Fakt posiadania przez Związek Radziecki broni atomowej ogrom­
nie wzmacnia obóz pokoju.

Prawdziwych naukowców, którzy pragną widzieć naukę pracu­
jącą dla uszczęśliwienia człowieka a nie zdegradowaną do roli 
sługi imperializmu — słowa Józefa Stalina napeiniaja ogromną 
radością. Umacniają one przekonanie, że wzmocnione ogromnie 
siły obozu pokoju mogą udaremnić wszelkie próby rozpalenia no­
wej pożogi wojennej.

Oświadczenie Józefa Stalina zobowiązuje również naród polski 
do dalszego zwiększenia jego udziału w toczonej przez cała ludz­
kość walce o zachowanie pokoju. Dla nas — naukowców oznacza 
to obowiązek zwielokrotnienia wysiłków w realizowaniu wytycz­
nych odbytego niedawno Kongresu Nauki Polskiej.

Prof. dr inż. ADOLF POLAK 
kierownik katedry maszyn parowych 

Politechniki \Gdańskiej

Słowa, które dodały nam otuchy
Spokojna, lecz jakże silna wypowiedź Józefa Stalina w spra­

wie złamania monopolu posiadania broni atomowej stanowi prze­
strogę i ostrzeżenie pod adresem imperializmu amerykańskiego.

Milionom ludzi twórczej, pokojowej pracy na całym świecie 
przyniosły słowa Józefa Stalina otuchę i pewność, że w obecnych 
warunkach agresja stała się dla imperialistów niebezpiecznym ry ­
zykiem, że światowy ruch w obronie pokoju stoi na mocnych pod­
stawach.

Pod osłoną potęgi Związku Radzieckiego i obozu pokoju praca 
naszego państwa może nadal się rozwijać, a wśród niezliczonych 
wartości, jakie ona gromadzi, nie na ostatnim miejscu znajdą się 
imponujące zdobycze naszej kultury narodowej.

Dr ZYGMUNT LATOSZEWSKI 
dyr. artystyczny Filharmonii Bałtyckiej

Zmierzch panowania brytyjskiego na Bliskim

Wielkie manifestacje w  Egipcie
przeciw ko im perializm ow i

PARYŻ PAP. Dzienniki parys- 
Jeśli tego nie uczynicie, jeśli bękie donoszą z Kairu, że w całym

Zakonnicy z  Radecznicy udzielali czynnej pomocy
bandzie krwawych terrorystów i szpiegów

Zeznania oskarżonych w procesie „inspektoratu zamojskiego“
Lublin PAP. W drugim dniu procesu przywódców dywersyjno - 

szpiegowskiej bandy — „inspektorat Zamojski", toczącego się przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym W Lublinie, sąd przesłuchał oskar­
żonych: ks. Pionkę, herszta bandy Pilarskiego, ks. Rybę oraz pro­
wincjała zakonu o.o. Bernardynów w Polsce —• ks, Szepelaka.
Ks. Pionka, który do 1946 r. byłjskiego okręgu AK, pseudonim 

gwardianem zakonu o.o. Ber- j „Achilles", który polecił mu, aby 
nardynów w Radecznicy, przyznał j współdziałał z podziemiem z chwi* 
się do utrzymywania kontaktów z| lą wyzwolenia ziem polskich spod

kartuskim postąpiło podobnie jak powołuje się na kapelana Iubel-

Amerykanie w dalszym ciągu 
s a b o iu fą  p o r o z u m ie n ie
Pierwsze spotkanie oficerów łącznikowych w Panmundzon

PEKIN PAP. Agencja Nowych siągnięta przez obie strony. 
Chin pedaia komunikat, który 
stwierdza m. in.:

Zgodnie z propozycjami dowód 
oy naczelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej gen. Kim Ir-sena i do­
wódcy ochotników chińskich 
gen. Peng Teh-huel z dn, 7 i 9 
bm., nasi oficerowie łącznikowi 
spotkali się z oficerami łączniko­
wymi strony przeciwnej w Pan. | 
mundżonie dnia 10 października | 
o godz. 10 w celu 
spraw, dotyczących wznowienia 
rokowań między delegacjami obu 
stron.

Trzymając si? wytycznych, u-

jed-
nakie oficerowie łącznikowi stro 
ny przeciwnej podnieśli kwestię 
ustalenia konkretnego obszaru 
strefy neutralnej. Oficerowie na 
si oświadczyli natychmiast, że w 
pismach z 7 i  9 bm. do gen. 
Ridgway’a, dowódcy nasi jasno 
i konkretnie wskazali, że kwe- 

Igtia rozszerzenia terytorium stre 
, fy neutralnej powinna być omó­
wiona i rozstrzygnięta przez de- 

, . . iiegacje obu stron na ićh pierw-
omowiema ] szym p0S;e(3;.eniu po wznowie­

niu rokowań.

Wielu innych gospodarzy w pow. bandami podziemnymi. Oskarżonyj okupacji hitlerowskiej. Opisując
" swe kontakty z bandytami, którzy 

często przybywali do klasztoru, o- 
skariony mówi m. in. o szeregu 
wspólnych libacji.

Ks. Płonka stwierdza, iż po wy­
zwoleniu, w toku swych kontak­
tów z podziemiem posługiwał się 
pseudonimem „Czarny". Wiosną 
1945 r. usiłował on organizować 
dezercję w szeregach Wojska Pol­
skiego, walczącego przeciwko hitte 
ryzmowi.

Oskarżony zeznaje dalej, że Pi­
larski przysyła! mu do klasztoru 
różne materiały, które oskarżony 
doręczał bandytom Krukowi i Nie* 
borze.

Mordercy
W dalszym ciągu zeznań ks. 

Pionka przedstawia sądowi oko­
liczności morderstwa, dokonanego 
przez bandę na członku PPR tow. 
Sedłku.

PRZEW.: Czy oskarżony nie 
mógł ostrzec Sędłka o grożącym 
mu niebezpieczeństwie ze strony
bandy?

OSK.: Nie uważałem tego za 
swój obowiązek.

Podobnie nie interesował się ks. 
Płonka losem pracownicy klaszto­
ru Marii Milińskiej, która została 
przez bandę uprowadzona z kiasz 
toru, a następnie zamordowana.

Klasztor pnnktem 
kontaktowym bandytów
Na pytanie prokuratora oskarżo­

ny stwierdził, że klasztor o.o. Ber­
nardynów w Radecznicy służył ban 
dzie jako punki kontaktowy. Ks.

Ostatecznie podczas omawiane 
go spotkania oficerów łączniko-

zgodnicnych przez dowódców wych, nie osiągnięto porozu-
obu stron, nasi oficerowie łącz­
nikowi podnieśli problem tym­
czasowego porozumienia na te-

miema.
Tak wi9c rokowania między 

obiema delegacjami nie mogą być
mat wspólnej i odpowiedzialnej rozpoczęte niezwłocznie. Przy 
ochrony miejsca obrad problem rozstaniu się nasi oficerowie lą 
ustalenia konkretnego miejsca j cznikowi zażądali, by strona prze 
tych obrad, problem środków 1 te ciwna przestudiowała pitnie pis- 
chn’’ i łw rre  —i oraz problem in ma naszych dowódców i by zgo- 
nycl) porozumień, dotyczących dziła się ns ponowne spotkanie 
miejsca obrad, jak również daty , się 1! bm. o godz. 10 rano, 
i czasu ich wznowienia. | pierwsze spotkanie oficerów

Zasad-’-.'za zgoda odnośnie po łącznikowych zakończyło «i# o 
wyższych problemów została o -! godz. 12.25,

laka o ukrywaniu się członków 
bandy na terenie klasztoru. Na
napisany w tej sprawie do ks. 
Szepelaka list otrzymał odpowiedź 
zalecającą jedynie jak najdalej 
idącą ostrożność. W styczniu 1947 
r., podczas pobytu w Krakowie

Pionka zeznał również, że w 1945 
r. udzielił ślubu jednemu z głów­
nych przywódców bandy „Żelazne­
mu" *— znając -jego zbrodnie oraz 
przyzna! się, że chociaż wiedział, 
iż pieniądze, którymi dysponował 
Pilarski, pochodzą z rabunku, 
przyjął od niego „ z a p o m o g ę  
p i e n i ę ż n ą".

Szpiegostwo
Herszt inspektoratu 1 b. czło­

nek mikołajczykowskiego PSL osk,
Pilarski zeznał, iż po wyzwoleniu
W r. 1945 zosfal mianowany przez — zeznaje oskarżony.
WIN agentem wywiadu obwodu; PROKURATOR: Gdyby pro- 
Zamość. Zadaniem jego było zbie* | wincjał zakonu wydał oskarża-

Egipcie trwają wielkie manifesta 
cje ludności, która pop'era w ca­
łej pełni decyzję rządu wypowie 
dzenia angło-egipskiego traktatu 
z 1936 r.

Korespondenci dzienników fran 
cuskich podkreślają, że o ile po­
czątkowo manifestacje zwrócone 
były tylko przeciwko Anglikom
0 tyle obecnie manifestanci doma 
gają się nie tylko wypędzenia an 
gielskich okupantów lecz protestu 
ją także przeciwko panoszeniu 
się imperialistów amerykańskich
1 francuskich na Bliskim Wscho­
dzie i we wszystkich krajach mu­
zułmańskich.

Irok idzie w śindhr Egiptu
LONDYN PAP. Agencja Reute 

la  donosi z Bagdadu, że rząd Ira 
- ku zwrócił się do rządu angiel-

oskarżony osobiście opowiedział orskiego z żądaniem rewizji warun 
wszystkim ks. prowincjałowi. Ks.ików anglo-irackiego traktatu z 
Szepelak oświadczył, iż wie o tym ¡1930 r. T raktat ten zezwala Wiel 
dobrze, „Róbcie tak, aby mnie wjkiej  Brytanii na utrzymywanie 
tę sprawę nie mieszać. Ja  oficjał- swych wojsk w Iraku oraz na bu 
nie nie chcę nic wiedzieć -— p o -; dowę baz lotniczych, 
wiedział wówczas ks. Szepelak" 1

Poparcie Syrii
MOSKWA PAP. Agencja Tass 

podaje z Bejrutu, że parlament sy
ranie wszelkiego rodzaju informa- nemu zakaz współpracy z pod-1 ryj ski powziął uchwałę treści na
cji szpiegowskich, które nadchodzi*1 cierniem, czy oskarżony zaprze 
ły z terenu. Informacje te, doty-1 ¡¡tałby swej przestępczej działał 
czące wojska, po opracowaniu prze ności? 
syłał swym przełożonym. Od poło­
wy 1946 r. oskarżony objął funkcję 
„komendanta obwodu Zamość". 
Stanowisko w wywiadzie objął po 
Pilarskim „Biały".

Mówiąc na temat swej pod­
ziemnej działalności po ujawnie­
niu się Pilarski zeznaje w szcze­
gólnie wykrętny i kłamliwy spo­
sób. Przyznaje się jednak, że w 
1948 r. otrzymał — jak mówi — 
„ofertę organizowania ludzi“. W 
tym też roku — jak  dalej zeznaje 
-r- w klasztorze w Radecznicy za­
przysiągł grupę bandytów, m. In. 
ks. Rybę. Oskarżony przyznaje 
również, że w 1950 r. zabrał z 
klasztoru w Radecznicy broń, za­
melinowaną tam przez bandę.

Prowincjał zakonu 
patronem zbirów

Osk. ks. Ryba zeznaje, że do 
wstąpienia do bandy namówił 
go ks. Płonka, który skontaktował 
go z hersztem bandy Pilarskim. 
Po nawiązaniu ścisłego kontaktu 
z bandą oskarżony ukrywał w 
klasztorze różnych jej członków.

Oskarżony stwierdza, że kil­
kakrotnie informował ko- Szopę-

OSKARŻONY. Tak, natych­
miast bym jej zaprzestał.

Cyniczno kłamstwa 
ks. Szepelaka

Ostatni z oskarżonych składał 
zeznania prowincjał zakonu oo. 
Bernardynów —- ks. Szepelak. 
Wypiera się on cynicznie zarzu­
canych mu przestępstw twierdząc, 
iż wydał dwa zalecenia do pod­
ległych mu klasztorów, aby nie 
zajmowały się polityką.

W toku odpowiedzi na pytania 
prokuratora, oskarżony przyzna­
je jednak, że te jego zalecenia 
sprzyjały uleganiu niektórych za 
konników wpływom band pod

stępującej: „Parlament syryjski
w pełni popiera historyczną rezo­
lucję rządu egipskiego w sprawie 
wypowiedzenia, zgodnie z wolą 
narodu egipskiego, anglo-egip­
skiej umowy z 1936 r.“

„Naród syryjski, który wierzy 
w jedność narodową i integral­
ność krajów arabskich, uważa słu 
szną sprawę Egiptu za swą włas­
ną sprawę“.

Pod naciskiem opinii
władze francuskie zwolniły
Korab-Kucharskiego

PARYŻ. PAP. Dzlenlkarz fran­
cuski Henryk Korab-Kucharski, 
przewodniczący Stowarzyszenia Ob

ziemnych. W swych dalsizych rony Granicy na Odrze 7 Nysie, o 
zeznaniach ks. Szepelak przyzna- 1
je też, że jego zastępca wezwał 
członków bandy Pilarskiego w ce­
la sterroryzowania i skatowania 
uczniów gimnazjum prowadzone­
go przez klasztor Bernardynów w 
Radecznicy — gdy zacz Jy  wpły­
wać skargi na brutalne zachowa­
nie się niektórych nauczycieli.

Na tym sąd przerwa' rozprawą 
do dnia następnego

którego bezprawnym aresztowaniu 
donosiliśmy ostatnio, został po 
trzech dniach przebywania w wię­
zieniu zwolniony bez przesłuchania 
go przez sędziego śledczego.

Prasa francuska stwiśrdza nie­
mal jednomyślnie, że jwolnieńie 
to nastąpiło pod naciskiem opinii 
publicznej.
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Wierne partii i rządomi — Odrodzone Wojsko Polskie
niezawodnym obrońcą naszej ludowej ojczyzny

Przemówienie wiceministra gen. Naszkowskiego wygłoszone na akademii w Warszawie
Na akademii w Teatrze Polskim w Warszawie, w dniu 11 paź 

dziernika br. w związku z dniem Wojska Polskiego, wygłosił prze­
mówienie szef Głównego Zarządu Politycznego WP wiceminister 
Obrony Narodowej, gen, bryg. Marian Naszkowski, Przemówienie 
to podajemy w obszernym streszczeniu.
_ Gdy w 8 rocznicę historycznej. Wojsko Polskie było od swego 

bitwy pod Lenino, w 8 rocznicę zarania wojskiem nowego typu,
narodzin Ludowego Wojska Pol­
skiego — rozpoczął wicem. Nasz­
kowski —• spozieramy wstecz na 
przebytą drogę, gdy wspominamy 
wszystkie zwycięstwa, odniesione 
zarówno na froneie walki z fa­
szyzmem hitlerowskim, jak i na 
froncie pokojowego budownictwa, 
możemy stwierdzić z dumą, żc. 
obóz polskiej rewolucji wykonał 
testament poległych pod Lenino, 
że Polska wolna, silna, z granica­
mi na Odrze i Nysie, idąca nie­
złomnie ku światłym dniom socja 
lizmu, Polska, 0 której marzył żoł 
nierz 1 Dywizji i partyzant A. L. 
— ziściła się.

Jednakże droga, którą przebyliś 
my od owych jesiennyeh dni 1943 
roku — podkreślił mówca — i któ 
rą kroczymy śmiało naprzód, nie 
jest ani łatwa, ani usiania różami. 
Jest to droga uporczywej, usta­
wicznej walki z ciemnymi silami 
reakcji rodzimej i zagranicznej, 
walkj o niepodległość Polski, o 
jej utrwalenie, o utrwalenie ustro­
ju demokracji ludowej, o jego roz 
wój ku socjalizmowi — walki, w 
której poważny wkład posiada

jakościowo odmiennym od starej 
przedwrześniowej armii polskiej, 
armii, która stanowiła posłuszne 
narzędzie w rękach rządzącej kli­
ki faszystowskiej.

Pod ojcowską opieką 
Towarzysza Stalina
Zrodzona na ziemi radzieckiej 

I Dywizja im. Tadeusza Kościu­
szki powstała w heroicznej atmo­
sferze wielkiej wojny narodowej 
Związku Radzieckiego, kształto­
wała swe oblicze pod wpływem 
ideologicznym wielkiej partii 
Lenina - Stalina, pod wpływem 
WIvP(b), rosła pod troskliwą oj­
cowską opieką Józefa Stalina. Ko­
muniści polscy: Hilary Minc, Ale­
ksander Zawadzki, Roman Zam­
browski, Edward Ochab, Zygmunt 
Modzelewski i wielu innych, za­
hartowani w KPP-owskiej szkole 
walki klasowej, z oddaniem i en­
tuzjazmem wykuwali rewolucyjną 
świadomość żołnierza. Uczył; go 
płomiennej miłości ojczyzny, 
wskazując, że ojczyzna to nie gar­
stka kapitalistów i obszarników,

chwałą bojową owiane iudowojlecz lud pracujący i że jedynie on, 
M ojsko Polskie. Ipod kierownictwem klasy robotni

ezej może wywalczyć ojczyznę 
prawdziwie wolną. Uczyli nasze­
go żołnierza głębokiego interna­
cjonalizmu, który idzie w parze z 
patriotyzmem, miłości do naszego 
klasowego sprzymierzeńca, do 
państwa zwycięskiego socjalizmu, 
do wszystkich sił postępu na świe 
cie.

Ideologia, którą zaszczepialiś­
my naszym kościuszkowcom, tkwi
ła głęboko korzeniami w prze­
szłością naszego narodu, była prze 
dłużeniem tego nurtu, który na 
przestrzeni wieków wyrażał się 
w walce uciemiężonych klas o wy 
Zwolenie, o postęp społeczny.

Haniebna gra
borżuazji polskiej

Burżuazja polska nie prowadzi­
ła rzeczywistej walki z okupantem 
hitlerowskim — mówił dalej gen. 
Naszkowski — lecz często kolabo­
rowała z nint jako ze swym klaso­
wym pobratymcą, pochłonięta jed­
nym eelem — niedopuszczenia 
do władzy klasy robotniczej po wy 
Zwoleniu kraju od hitlerowców. Bur

W przeciwieństwie do armii ka­
pitalistycznych, których sensem 
istnienia jest grabież cudzych 
ziem, naszej armii głęboko obce są 
wszelkie agresywne dążenia. Wraz 
z całym narodem, wraz z całym o- 
bozem pokoju gięboko pragniemy 
pokoju, strzeżemy pokoju, walczy-

Kurs na szybkie tempo indu 
strializacji przewidziane naszym 
6-letnim Planem, kurs na likwi­
dację wiekowego zacofania, na u- 
czynicnie z Polski potężnego soc­
jalistycznego państwa przemysło- 
wo-rolnego jest w oparciu o po­
moc i przyjaźń z ZSRR. w opar-

my o pokój. Jednakże srodze pomyi ciu o siły całego obozu postępu, 
lą się bezczelni agresorzy impe- jedyną drogą dla umocnienia nie-
rialistyczni, jeśli naszą świętą wo­
lę pokoju zechcą rozumieć jako 
naszą słabość.

Właśnie dlatego, że pokój po­
trzebny jest nam jak powietrze dla 
realizacji naszych wspaniałych pla­
nów budownictwa socjalistycznego, 
nie możemy i nie chcemy być bez­
bronni, Jedynie siła obozu poko­
ju, siła ustroju państw naszego . . .  _____ ___
obozu, siła gospodarki, siła na-¡trafimy te trudności pokonać 
szych armii, w powiązaniu z ofiar 
ną walką o pokój milionów lu­
dzi na świecie może ostudzić sza­
leńcze plany agresorów.

podległości Polski, dla podniesie­
nia jej siły obronnej wobec za­
kusów neohitlerowsklch mllltary- 
stów.

Rzecz jasna, że konieczność u- 
macniania naszej siły obronnej 
wymaga od nas pewnych ofiar. 
Budujemy socjalizm w walce z 
trudnościami, które są nieuniknio­
ne. Lecz wspólnym wysiłkiem po-

ZSRR bastionem pokoju
Dzięki stalinowskiej polityce

—  — j ___ ___ _______ __ Związek Radziecki nie tylko przez
żuazja tworzyła swoje organizacje | długie lata hamował skutecznie 
zbrojne do walki z własnym lu- zapędy imperialistów, ale, gdy
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Czyn Październikowy
sprawą każdego członka partii

Półtora miliona złotych w postaci produkcji i oszczędnoś­
ci przyniesie gospodarce narodowej realizacja zobowiązań za­
łogi Zakładów im. Gen. Świerczewskiego w Elblągu.

Dodatkową produkcję wartości 625 tys. zł dadzą państwu 
robotnicy garbarni w Rumii Zagórzu, ćwierć miliona zł wygos­
podarują ponad plan robotnicy Gdyńskiego Rejonu Portu, 17.761 
roboczogodzin zaoszczędzą robotnicy i pracownicy Zjednoczenia 
Bud. Inżynieryjno-Morskiego. Dziesiątki tysięcy roboczogodzin 
i produkcję dodatkową wartości kilkuset tysięcy złotych zade­
klarowali stoczniowcy. Budowniczowie trasy kolejowej Gdańsk — 
Gdynia przyśpieszą termin zakończenia robót o 4 miesiące. Budo­
wlani oddadzą kilkadziesiąt nowych mieszkań przed terminem. 
Uczeni, inżynierowie, inteligencja techniczna masowo podjęli cen­
ne zobowiązania.

Chłopi gromady Gołubie zobowiązali się zakończyć siewy do 
dnia 10 listopada, wykonać plan sprzedaży ziemniaków w 100 proc. 
przed terminem, zwiększyć ilość zakontraktowanych zwierząt. Ro­
botnicy PGR Tralewo zakończą wykopki buraka cukrowego do 
dnia 25 października, orkę do 15 listopada; załoga POM w Rud­
nie wykona 53 proc. planu kwartalnego do dnia 7 listopada; 
członkowie spółdzielni produkcyjnej w Gniewinie skrócą o 9 dni 
termin wykopków, zwiększą ilość hodowanej trzody i owiec oraz 
przyśpieszą termin zakończenia jesiennej orki. — Oto fakty, ilu­
strujące entuzjazm i radość z jaką masy pracujące naszego’ wo­
jewództwa witają 34 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Robotnicy zakładów produkcyjnych, transportu, marynarze, ry­
bacy, pracownicy handlu, zakładów naukowych, robotnicy PGR, 
członkowie spółdzielni produkcyjnych, chłopi mało i średniorolni
— masy pracujące całego kraju czynem produkcyjnym, przyspie­
szając budowę nowych obiektów przemysłowych, szkół, szpitali, 
zwiększając produkcję maszyn i różnych towarów na pożytek ca­
łego narodu, czczą pamięć wielkich dni, w których narodziło się 
pierwsze w świecie socjalistyczne państwo — ostoja pokoju, du­
ma i nadzieja mas pracujących całego świata.

Źródłem naszego Czynu Październikowego jest gorący patrio­
tyzm i umiłowanie ojczyzny, realizującej wspaniałe dzieło Planu 
6-letniego. Czynem tym masy pracujące dają wyraz wdzięczności 
dla wielkiego naszego sojusznika i przyjaciela Związku Radziec­
kiego za wywalczoną dla nas wolność i braterską* bezinteresow­
ną pomoc w naszym pokojowym, scjaUstycznym, budownictwie.

Entuzjazm, jaki ogarnął klasę robotniczą Wybrzeża, podejmu­
jącą wezwanie budowniczych fabryki samochodów z Żerania jesz­
cze mocniej wystąpił w ostatnich dniach i wyraził się wzrostem 
fali zobowiązań, które obejmują całe załogi w wielu zakładach 
pracy, olbrzymią większość ogółu ludzi pracy.

W ten oto sposąh masy pracujące Wybrzeża manifestują swą 
radość z krzepiących słów wodza narodu radzieckiego, chorążego 
światowego obozu pokoju towarzysza Stalina, wypowiedzianych 
przed kilku dniami w sprawie broni atomowej.

Stwierdzenie, że Związek Radziecki złamał amerykański nu)- , 
nopol broni atomowej, że narody miłujące pokój sa uzbrojone 1 
przed zapędami bezczelnych rabusiów imperialistycznych, napa- ! 
wa nasz naród głęboką ufnością w zwycięstwo pokoju, pobudza 
nas do przyspieszenia budownictwa socjalistycznego, wiąże jesz­
cze mocniej ze sprawą walki o pokój, z rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej — tym prairódłem potęgi Związku Radzieckiego i 
całego światowego obozu postępu i pokoju.

Powszechny entuzjazm mas pracujących należy w pełni rozwi­
nąć i kierować na najważniejsze odcinki naszej walki o produkcję
— na przyspieszenie wykonania planu, podniesienie jakości pro­
dukcji, wyrównanie zaległości w produkcji poprzednich miesięcy 
oraz na odcinek oszczędnościowy.

Zadanie to, stojące przed organizacjami partyjnymi w zakła­
dach pracy, można realizować jedynie przez zmobilizowanie i uak­
tywnienie organizacji zawodowych, organizacji młodzieżowych, 
rad kobiecych.

Pełne włączenie się w Czyn Październikowy jest sprawa każ­
dego członka partii, Towarzysz partyjny w Czynie Październiko­
wym jest głównym czynnikiem mobilizującym. Przez podejmowa­
nie osobistego zobowiązania, jak nąjęzynniejsze włączenie sie do 
zobowiązań zespołowych, członek partii daje przykład, zachęca 
swych bezpartyjnych towarzyszy pracy, jest dla nich wzorem. 
Swoją postawą, bojowością i ofiarnością w pracy na najtrudniej­
szych odcinkach pomaga w przełamywaniu przeszkód, uczy jak 
należy je zwalczać. Kontrola zaś wykonania zobowiązań, ujawnia­
jąca braki i przeszkody, najskuteczniej zabezpiecza ich realizację

Bolszewicka bojowość naszych organizacji partyjnych i każde­
go członka partii, oto cecha, która gwarantuje wykonanie zobo­
wiązań ku czci rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

dem, do walki z wyzwolicielką lu 
dów z jarzma obcego i rodzimego, 
Armią Radziecką. Takim tworem 
do walki o restytuowanie władzy 
kapitalistów i obszarników w Pol­
sce była w intencjach jej organiza­
torów i kierowników i w ich prak­
tyce Armia Krajowa.

Prowokacją antyradziecką emi­
gracyjnego rządu londyńskiego za 
cichym poparciem jego mocodaw­
ców — Churchillów, dyweisją, obli 
czoną na niedopuszczenie do współ 
nej walki żołnierza polskiego z 
żołnierzem kraju socjalistycznego, 
była od samego swego zarania ar­
mia Andersa.

Historyczna szansa

czołowemu oddziałowi imperializ 
mu — hitleryzmowi udało się 
rozpętać wojnę przeciw ZSRR, 
państwo zwycięskiego socjalizmu 
starło na proch faszystowską po­
tęgą.

Jednakże imperialiści amery­
kańscy i ich poplecznicy, niepo­
mni tej surowej lekcji historii, 
szykują nową pożogę wojenną.

W obozie ich bezsilną wściek­
łość wywołał wywiad Towarzysza 
Stalina, udzielony korespondento­
wi „Prawdy“.

Cały świat wie, że Związek Ra­
dziecki jest zdecydowanie za za­
kazem broni atomowej i za kon­
trolą energii atomowej. Lecz po- 

Zwycięstwo Związku Radziec- imperialiści amerykańscy
kiego nad faszyzmem — podkreślił, Sa+°iUJą te , wysiłki ZSRR i roz­
mówca -  stworzyło po raz pierw-iPĘtu^ c wy?C!« domowy, usiłują 
szy w naszych dziejach szansę hiJ  szantażować narody bombą ato- 
storyczną obalenia raz na zawsze m0Wą’ Zw‘^ c!t Radziecki przy 
klasy wyzyskiwaczy. ' ¡pomocy swej przodującej nauki,

! jącą stalinowską naukę wojskową, 
która okazała się nieporównanie 
wyższa od skostniałych doktryn 
burżuazyjnych, naukę, która w woj 
nie z faszyzmem Hitlerowskim <>- 
kazała się nauką zwyciężania wro­
ga, która zapewniła również na­
szym armiom zwycięstwo na wiel­
kim szlaku bojowym od Lenino do 
Berlina.

Czerpiemy pełną garścią z prze­
bogatych doświadczeń zwycięskiej 
Armh Radzieckiej i z doświadczeń, 
naszej I i II Armii z okresu wojny.

Letni okres szkolenia wojska, któ 
ry stanowi najlepszy sprawdzian 
zdolności bojowej, wykaza! poważ­
ny wzrost umiejętności dowód­
czych naszej kadry i opanowania 
nowoczesnego sprzętu przez na­
szych żołnierzy. Sukcesy te zaw­
dzięczamy przede wszystkim cha­
rakterowa naszego wojska, ducho­
wi umiłowania wolności, który w 
nim panuje, ścisłej więzi z naro­
dem. Wychowane w duchu patrio- 
yzmu i internacjonalizmu wojsko

Wo|sko oczyściło swe 
s z e r e g i  z  w p ł y w ó w  
gom ułkowszczyzny

Mówiąc następnie o próbie wy-i ..................... .
korzystania przez imperialistów i ¡[msze stanowi^rnonoiit^owiane jest
zaprzedaną im reakcję polską ~   ""
— pozycji, zajmowanej przez Spy­
chalskiego oraz o żerowaniu 
przez nich na odchyleniu prawi- 
cowo-nacjonalistycznym — mów­
ca podkreśla z mocą:

Rozbicie gomułkowszczyzny i 
spychalszczyzny, pomoc oraz opie­
ka Komitetu Centralnego partii i 
osobiście tow. Bieruta, okazywana 
naszemu wpjsku, zdrowa postawa 
podstawowego trzonu wojska, prze dalej 
de wszystkm aktywu partyjnego,1“' “' '  
oficerów komunistów — udaremni­
ła plany wroga.

Wojsko nasze zostało oczyszczo­
ne z wpływów gomułkowszczyzny.

jedna myślą służenia Polsce Ludo­
wej i stoi zwarcie wokół sztanda­
ru naszej partii i naszego rządu, 
wokół (jsobv najwyższego zwierzch 
nika polskich sił zbrojnych tow. 
Bolesława Bieruta!

r. , , . . ¡owładnął tajemnicą tej broni iI o ska klasa robotnicza me zmar doskonali ją _  n,e w oeiaoh wo j.
nawała tej szansy, gdyż, poczyna- ny j zniszczenia> jak czynią to im
jąc od mroków okupacji, wiedzie ją 
zahartowana w bojach rewolucyjna 
partia, spadkobierczyni szczytnych 
tradycji SDKPiL i KPP.

Partia nasza nie zmarnowała 
owoców zwycięstwa Armii Radziec 
kiej, gdyż kieruje się w swej walce 
niezawodną busolą marksizmu - !e- 
ninizmu, gdyż opiera się o dóświad 
czenia WKP(b). Naród nasz, roz­
prawiwszy się raz na zawsze z pa­
sożytującą na jego ciele klasą wy­
zyskiwaczy, przekształcając się w 
nowy naród socjalistyczny, nie zej 
dzie nigdy z obranej drogi, drogi 
wiodącej do szczęścia i dobrobytu 
naszej ojczyzny, gdyż przewodzi 
nam w walce o socjalizm tow. 
Bolesław Bierut.

Wierna straż pokoju 
i niepodległości

perialiści, lecz w interesach po­
koju. Posiadanie bowiem przez 
Związek Radziecki broni atomo­
wej służy okiełznaniu agresorów, 
ostudzeniu ich planów rozszerze­
nia wojny w Korei i sprzyja za­
kazowi użycia tej broni.

SŁOWA TOWARZYSZA 
STALINA NATCHNĘŁY MILIO­
NY LUDZI NA ŚWIECIE WIA­
RĄ W NIEPOŻYTE SIŁY OBO­
ZU POKOJU.

Kroczymy jedynie 
słuszną drogą

W państwach kapitalistycznych 
wyścig zbrojeń odbywa się kosz­
tem stopy życiowej mas pracują­
cych, kurczenia pokojowych gałę­
zi przemysłu i prowadzi do zao­
strzenia wewnętrznych sprzęcz-

Potężna zapora przed 
zakusami imperializmu

Wiceminister Na'szkpwski mówi 
ilej o odpowiedzialnych zada­

niach, jakie w obliczu wzrostu 
agresywności obozu imperialistów 
stają przed aktywem wojska.

Kończąc mówca stwierdza: Ros­
nące z dniem każdym siły obozu 
pokoju, których część składowa sta 
nowi nasze Ludowe Wojsko Poiskie, 
siły, na których czele stoi niezwy­
ciężona Armia Radziecka, na któ­
rych czele stoi wznoszący budowle

..............  r__  komunizmu Związek Radziecki i
okrytego chwałą dowódcę, tow. ¡Wielki Stalin, siły te stanowią 
Marszałka Rokossowskiego, czer- groźną przestrogę i potężną zapo- 
pie swą siłę z oparcia o przodu- rę dla naśladowców Hitlera.

------ -— _  ... .....................................

Portowcy gdyńscy
zwycięsko realizują Czyn PaźiJzierni owy

Robotnicy portu

W oparciu o stali­
nowską nauką 

zwyciężania wroga
Wojsko Polskie, kierowane przez

Nasze Ludowe Wojsko Polskie,jności. W naszym państwie, w pań
wierne dziecię narodu polskiego, 
stoi nieugięcie na straży naszego 
budownictwa socjalistycznego, na 
straży naszych granic na Odrze i 
Nysie.

stwie planowej gospodarki, wzrost 
siły obronnej idzie w parze z roz­
wojem naszego przemysłu, z szyb­
ką industrializacją kraju, ze wzro 
stem dochodu, narodowego.

którzy pierwsi na Wybrzeżu od 
powiedzieli na apel załogi Żera­
nia, podejmując zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia 34 rocz 
nicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, już w pierwszym tygod­
niu Ich realizacji osiągnęli poważ­
ne sukcesy.

Wartość zrealizowanych dotąd
zobowiązań wynosi 66.733 zł. co! ZaBlotny,

gdyńskiego,'która w myśl podjętego zobowią 
zania miała wykonywać 168 
proc., osiąga 190 proc. Przodują 
w pracy ob. ob. Maksymilian 
Felchner, Augustyn Bieszke. 
Marceli Dobek.

Na odcinku drugim Przoduje 
brygadą 48, która zobowiązała 
się wykonywać 120 proc. nor­

my, osiąga zaś 182 proc. Wyróż­
niają się ob. ob. Władysław Wa- 
s/.ak, Michał Popielarz, Marceli

Na odcinku trzecim przoduje 
brygada 89, która dzięki dobrej 
organizacji pracy przy trymowa 
niu węgla, wybiła się na czoło 
wszystkich brygad.

Z dźwigowych najlepsze rezul 
taty w realizacji zobowiązań o- 
siąga Józef Kazimierski, który 
wykonał już 30 proc, swego zo- 

. ■ „  bowlązania. Na taśmowcu przo-
pogtanowiła wyko- duje ob, Jerzy Walkowicz, k*ó-
•rur.. zusln& a »z-o.u 1 7R __  ___ .

stanowi 26,8 proc. sumy, którą 
robotnicy portowi Gdyni przyapo 
rzą państwu.

Już wiele brygad w poważ­
nym stopniu przekracza swe zo­
bowiązania. I tak na odcinku 

pierwszym brygada nr 1 posta­
nowiła wykonywać 155 proc, nor 
my, osiąga zaś 181 proc. Bry­
gada nr 6 po 
nywać 156 prac 
proc, Również

osiąga zaś 178 
brygada n r  3,

M E L D U N K I  T  M D R & A

Załogi statków PMH i »Baimoru«
podejmują zobowiązania październikowe

Z morza napływają bez przerwy 
meldunki o podjętych przez załogi 
naszych statków zobowiązaniach 
produkcyjnych dla uczczenia 34 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. ,

Załoga maszynowa m/* „Piast“ 
zobowiązała się przepracować 440 
godzin przy przygotowaniu motoru 
pomocniczego do przeglądu klasyfi 
kacyjtiego. Załoga pokładowa wy­
kona we własnym zakresie szycie 
18 pokrowców.

Załoga m/s „Lechistan“ zobowią­
zała s(ę wykonać roczny plan na 
miesiąc przed terminem. Prócz te­
go załoga maszynowa wykona we 
własnym zakresie remont jednego 
cylindra silnika głównego. Załoga 
pokładowa uszczelni pokład szalu­
powy.

Załoga m/s „Curie-Skłodowska“
przepracuje . 190 roboczogodzin
przy przygotowaniu w czasie rejsu 
wyładunku towaru dzięki czemu za 
oszczędzi 1. dzieli prac wyładunko­
wych. Załoga maszynowa przyśpie­
szy bieżące npprawy oszczędzając 
195 roboczogodzin. vZałocra hotelo-

wa przepracuje przy pracach kon­
serwacyjnych 250 godzin.

Załoga s/s „Bytom“ zaoszczędzi 
dodatkowo, 150 ton węgla i 400 
kg smarów. Ponadto wykona sze­
reg remontów we własnym za­
kresie, nie korzystając .ze stoczni 
zagranicznych oraz przygotuje 
na morzu windy do szybszego wy­
ładunku i załadunku.

Dalsze meldunki o podejmowa­
niu zobowiązań październikowych

rzu Północnym trawlery „Dalmo-
nadsyłają również łowiące na Mo­

li Pó' ‘ “ '
ru

Załoga s/t „Pegaz“ zabowiązała 
się wyreperować poza godzinamj 
pracy zniszczoną w 60 proc. sieć 
i złowić w tym miesiącu 10 ton 
ryby ponad plan. Załoga maszyno­
wa zaoszczędzi 30 ton węgla i 100 
kg smaru. Sternik i bosman podjęli 
zobowiązanie przeszkolenia mło­
dych rybaków.

Załogą pokładowa s/t „Jupiter“ 
przeprowadzi całkowite przemonto 
wanie sieci, wykona we własnym 

U i takie 
maszyno

wą zaoszczędzi 30 ton bunkru i 
otoczy socjalistyczną opieką sprzęt 
rybacki w okresie zimowym.

Załoga pokładowa s/t ,¡Pokucie“ 
wyreperuje zniszczoną w 60 proę, 
sieć i wykona we własnym zakre­
sie wszelkie prace takielarskie. Za­
łoga maszynowa wykona szereg 
prac objętych planem remontu 
stoczniowego, zaoszczędzi 50 ton 
węgla i 100 kg oliwy.

ry wykonał 35 proc. podjętych 
zobowiązań.

Również robotnicy warszta­
tów mechanicznych przekraczają 
podjęte zobowiązania. Tokarz 
Marian Medawsk* zobowiązał 
się wykonywać 185 proc. nor­
my, osiąga zaś 226 proc., ślu­
sarz Alojzy Narloch wykonuje 
190 proc. normy, chociaż zobo­
wiązanie jego opiewa na 160 pro 
cent.

W oddziale elektrycznym 
wśród robotników uczestniczą­
cych w Czynie Październikowym 
wysunął się ob. Antoni Smoliń­
ski, który wykonuję 185 proc. 
normy.

Zwycięsko wykonują również 
podjęte zobowiązania brygady 
obsługujące magazyny nr 6, nr 
2 i „H”.

,  - - ............
zakresie takieiunek sta
lunek siociąrski. Zatoka

25 października rozpoczyna się
¡ k a m p a n i a  w y b o r c z a  X S T h

WARSZAWA. PAP. W ęzasie nictwem prezesa ZSCh — pos. 
od 25 bm. do końca grudnia br. j Ozgi - Michalskiego, obradowa 
zostaną przeprowadzone we ło w Warszawie w dnlu 11 bm, 
wszystkich kołach gromadzkich; Referat, omswiąjąęy znaczć- 
ZSCh wąłne zebrania wyborezę ; nię wyborów w ZSCh, wygłosił 
oraz gminne i powiatowe zjazdy sekfętąrz generalny Związku — 
delegatów ZSCh. Uchwałę o pos, Marian Jaworski. Ną pod- 
przeprowadzeniu kampanii wy- stawie referatu i szerokiej dy- 
borczej Podjęło rozszerzone ple skiisj', urtalcno dokładne wy- 
narne posiedzenie Zarządu CR*w tyczne i plan kampanii wybor­
nego ZSCh, które pod przewód- częj.
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Wojsk© Sjiidowe szkolą, fiartu9 ofiarności
W . u j i i E ^ ś ą  u  m o r s k i c h

TACY JAK ON NIE

STEFAN CZARNIECKI TADEUSZ KOŚCIUSZKO JAROSŁAW DĄBROWSKI KAROL ŚWIERCZEWSKI

Postępowe tradycje W ojska Polskiego
Nasz« Wojsko Ludowe posiada 

bogate, postępowe tradycje. W 
różnych epokach, w najcięższych 
chwilach dla kraju, żołnierz pol­
ski, dowodzony przez utalentowa­
nych i miłujących ojczyznę do­
wódców, bronił jej przed wrogiem 
najazdem i interwencją, walczył o 
niepodległość, walczył „za waszą 
i naszą wolność“ często wbrew 
zdradzie magnatów, szlachty, czy 
burżuazji.

Przypomnijmy sobie okres tzw. 
„potopu“, kiedy to wojska szwedz 
kie zalały w 1655 r. Polskę. Król

powiedział: „Dzięki powstaniu 
krakowskiemu kwestia polska z 
kwestii narodowej, jaką była do­
tychczas — stała się sprawą 
wszystkich narodów“.

Podczas potężnych ruchów re­
wolucyjnych w 1848 roku okryje 
się sławą gen. Józef Bem, który 
„za waszą i naszą wolność“ kie­
rował po bohatersku obroną Wie­
dnia, a potem dowodził rewolu­
cyjną armią Siedmiogrodu w wal 
ce o niepodległość Węgier. „Nie 
cofać się, iść ciągle naprzód, śmia 
ło rozwiązywać nowe zadania“ —

Jan Kazimierz uciekł na Śląsk,! to były podstawowe dewizy je-
magriaci, z Radziejowskim i R a -: go sztuki wojennej.
dziwilłem na czele, poddali się | Nierozerwalny związek patrio-
najeźdźcy. Dowódca szacheckiego 
pospolitego ruszenia, wojewoda 
Opaliński, wszedł w hańbiące u- 
kłady z królem szwedzkim — 
Karolem Gustawem.

Do sprawiedliwej wojny w o- 
bronie niszczonej bezlitośnie oj-

tyzmu z internacjonalizmem wy 
stępuje ze szczególną siłą u pol­
skich bohaterów Komuny Parys­
kiej: Jarosława Dąbrowskiego i 
Walerego Wróblewskiego.

Jarosław Dąbrowski — twór­
ca planu powstania 1863 r. przed 

ezyzny wystąpiły masy chłopskie [ stawiciel jego rewolucyjnego 
i drobnoszlacheckie. Na ich czele! skrzydła — przez całe życie dą- 
stanął Stefan Czarniecki, znako- '■ żył do „zmartwychwstania Polski 
mity wódz XVII wieku, który po demokratycznej“. Zdawał on so- 
raz pierwszy zastosował system bie sprawę, że niepodległość oj­

czyzny może przynieść tylko 
„zbrojne ludowe powstanie“ na 
gruncie „solidarności i braterstwa 
narodów“. O tę „solidarność i bra 
terstwo“ walczył na barykadach

morskim „Dalmoru“ —■ s/t „Sa­
turn“, obsługiwanym przez załogę 
zetempowską.

Zgłobisz był na „Saturnie“ prze 
wodniczącym koła ZMP i delega-

partyzanckiej walki z wrogiem.
Ale jeżeli żołnierze-partyzanci 

nie rozumieli jeszcze wówczas 
klasowej spójni magnatów z in­
terwentami, nie widzieli w mag- 
naterii wrogów, których Zwalczać 
trzeba tak samo jak interwentów, 
to już insurekcja kościuszkowska 
w 1734 r. Wypowiedziała walkę 
zarówno obcym wrogom, jak i 
własnej reakcji.

„Za samą szlachtę bić się nie 
będę, chcę wolności całego naro­
du, dla niego tylko wystawię swe 
życie“ — słowa te powiedział 
Tadeusz Kościuszko, wódz ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego skiero­
wanego przeciwko carskim i pru­
skim wojskom interwencyjnym o. 
raz przeciwko Konfederacji Tar- 
gowickiej, zawiązanej przez ma­
gnatów polskich, którzy w obro­
nie swych przywilejów sprzymie­
rzyli się z wrogiem.

Wspaniałe zwycięstwo racławi­
ckie odniesione przez chłopów-* 
kosynierów pod dowództwem Koś 
ciuszki, pokazało, że w. ówczes­
nych warunkach wywalczyć nie­
podległość może armia oparta o 
masy chłopskie, wyzwolone z fen 
dalnego ucisku i niewoli. Toteż 
ogłosił Kościuszko „Uniwersał Po­
łaniecki“ który wprawdzie nie 
znosił całkowicie poddaństwa ale 
w dużej m;erze ograniczał wy­
zysk dziedzictw.

Kościuszko — rzecznik postępowych 
reform — daleki był jednak od 
myśli o socjalnej rewolucji. Tym. 
który bezkompromisowo wołał 
„Idźmy za przykładem Rewolu­
cji Francuskiej“, i który jasno tem załogowym z ramienia organ; 
wskazał, że walka zbrojna 0 wol- zacJ‘ związkowej. S/t. „Saturn 
ność musi być prowadzona siłami i wykona! plan polowow w roku 
całego narodu i towarzyszyć je j : 19o° jako pierwszy sta,ek_ „Dal- 
muszą głębokie przemiany społe-1 moru . Zgłobisz otrzymał wówczas 
czne, był jakobin polski — Jakub za swe osiągnięcia premię pie- 
Jasiński. j niężną.

Wskazania Jasińskiego, podej-f Od początku swej’ służby w Ma 
mą dalsze pokolenia bojowników', rynarce Wojennej znajduje się on 
którzy nadzieję wyzwolenia Pol- stale w szeregach wzorowych, 
ski łączyli z ruchem wyzwoleń-! przodujących marynarzy. Jest agi- 
czym innych narodów. j tatorem. członkiem zarządu kola

O reapzację tej idei walczyć ZMP w plutonie i przewodniczą- 
będzie Walerian Łukasiński. Dą- cym rady świetlicowej. Kurs w 
żył on do oparcia powstania zbrój Szkole Specjalistów Morskich kon­
nego o masy plebejskie, o elem^n czy z wynikiem bardzo dobrym, 
ty  rewolucyjne zdolne znieść w, Do wyróżnionych w czasie wio- 
przyszłej, demokratycznej Polsce sennej kontroli 'wyszkolenia mary 
„wszelką arystokrację, opartą na narzy należał również st. mar. 
bogactwach i majątkach ziem- Zgłobisz. Mimo, że na okręt przy- 
skich, czy też na przywilejach i był niedawno, jednak specjalność 
prawach dziedzicznych“. i  swoja opanował bardzo dobrze.

Współdziałał on z dekabrysta Dowództwo należycie oceniło jego 
mi w Rosji. Wiedział bowiem, że wysiłek — w dniu Święta Pracy 
droga do niepodległości Polski i. 5. 51 r. awansowany zostaje .do 
prowadzi jedynee poprzez współ- stopnia starszego marynarza, 
ną walkę rosyjskiego i polskiego Na strzelaniacb artyleryjskich 
obozu postępowego przeciw cara- podczas letniego okresu wyszkolę 
towi. ; nia osiąga! również bardzo dobre

To w imię hasła „że przyjdzie' wyniki. Za strzelanie artyleryjskie 
chwila, gdy lud cierpieć nie bę- i  otrzymał dwukrotnie pochwały, 
dzie“ — socjal'sta polski, Edward! Si. mar. Zgłobisz jest przodow- 
Dembowski, wbrew; zdradzie ary- pikiem wyszkolenia, chętnie porna- 
stokracji i bogatego mieszczan- ya innym kolegom. Tak np. mar. 
siwa, układających -się Z austriaz. Danielewski dzięki jego pomocy 
kim zaborcą, pokierował zbrój-Iw krótkim okresie czasu dobrze 
nym powstaniem ludęwym w Kra opanował swoja specjalność, czego 
kowie w 1846 r. O hi stor,, cznym! dowodem były bardzo, dobre oceny, 
anacaemu im o  jBftwstąnia Engels osiagnkte na ąg^tiiinach w cza-

Paryża, jako faktyczny wódz sił 
zbrojnych Komuny.

Dąbrowski był wzorem dowódcy 
rewolucyjnego, wzorem żołnierza. 
Pisze o nim Dubreuil w książce 
o Komunie: „Nieustraszony w o- 
gniu karabinowym, odważny aż 
do szaleństwa i obojętny na nie­
bezpieczeństwo, Dąbrowski był 
wszędzie, kierował wszystkim, u- 
suwał wszelkie nastręczające się 
trudności“.

Drugim wodzem Komuny był 
Walery Wróblewski, uczestnik 
powstania styczniowego. Demo­
krata z pojęć, z zasad, z ducha — 
zobaczył Wróblewski w Komunie 
realizację tego, czego nie widział 
w kraju w dniach powstania: re­
alizację rewolucji ludowej, która 
jedynie może doprowadzić do wy 
Zwolenia. „Wszystko przez lud — 
pisał Wróblewski — to znaczy: 
powstanie 0 własnych siłach prze 
ciw wszelkiemu, obcemu i swemu 
ciemięstwu, przeciw cudzoziem­
skiej i domowej niewoli; to zna­
czy: ani mniej, ani więcej — re ­
wolucja mas...“

O ideę rewolucji mas walczyły 
pokolenia rewolucjonistów pol­
skich od działaczy I Proletariatu

ski. W obronie ojczyzny przeciw 
hitlerowskiej nawale zginął na 
przedpolach Warszawy Marian 
Buczek, jeden z czołowych działa­
czy KPP.

Dla walki o ojczyznę ludu p ra ­
cującego organizowali komuniści 
polscy, najlepsi synowie narodu 
— Bolesław Bierut, Marceli No­
wotko, Paweł Finder, Witold- 
Jóźwiak, Roman Śliwa i inni — 
pierwsze zbrojne oddziały Gwar­
dii i Armii Ludowej. Dla walki z 
faszyzmem, o Polskę Ludową, 
KPP-owcy: Alfred Lampe, Hilary 
Minc, Roman Zambrowski, Ed­
ward Ochab, Aleksander Zawadz­
ki i inni organizowali na ziemi ra 
dzieekiej pierwszą regularną Ar­
mię Ludu Polskiego.

Współorganizatorem Wojska 
Polskiego w ZSRR był również 
Karol Świerczewski, uczestnik Re­
wolucji Październikowej, która, 
niosąc wolność narodom Rosji, 
przekreśliła ucisk carski na zie­
miach Polski, dowódca brygad 
międzynarodowych w Hiszpanii, 
w tej liczbie Polskiej Brygady 
Dąbrowszczaków, dowódca II Ar­
mii Wojska Polskiego.

„Nasza droga do Polski — mó-
z Waryńskim na czele poprzez wił Świerczewski żołnierzom
SDKPiL i nieugiętych bojowni­
ków Komunistycznej Partii Pol-

ó Ł  m a r y n a r z  ‘Z g t o b i ó z
wstąpił fi o n a r t  U

jest drogą zwycięstwa — bo od­
bywamy ją w oparciu o potężne­
go sojusznika, w oparciu o pań­
stwo radzieckie“.

Sprawdziły się jego słowa. Woj 
sko Polskie, wojsko ludu polskie 
go, ściśle współdziałając z Ar­
mią Radziecką, szło na szlaku Le. 
nino-Berlin od zwycięstwa do zwy 
cięstwa i wytknęło na wieki gra-Przed wstąpieniem do Ludowej j sie kontroli wyszkolenia oraz 

Marynarki Wojennej Andrzej Zglo awans do stopnia st. marynarza, lnicę pokoju nad Odrą i Nysą. 
bisz pływał na trawlerze daleko-1 Andrzej Zgłobisz cieszy się na Do tych pięknych tradycji pa-

okręcie wielkim autorytetem . i za­
ufaniem. Podczas wyborów do 
władz zetempowskich koledzy wy­
sunęli go na stanowisko przewód 
niczącego zarządu ZMP na jed­
nostce.

Ostatnio st. mar. Zgłobisz przy

triotycznych i rewolucyjnych na 
wiązuje nasze Wojsko Ludowe, 
czerpiąc z nich przykład i naukę 

Na czele naszego wojska stoi 
dziś syn ludu polskiego, wychowa 
nek szkoły stalinowskiej strategii, 
bohater Stalingradu, Marszałek

jęty został w poczet kandydatów Konstanty Rokossowski. Uosabia 
PZPR. Świadomość, że znajduje 0n najlepsze cechy żołnierza-pa- 

. się w awangardzie polskich mas j trioty i internacjonalisty. Woj- 
! pracujących t jęst dla niego bódź- j sko Polskie pod jego kierownic- 
cem do dalszej pracy nad sobą. Itwem dzień i noc czuwa nad na- 
Nie zawiedzie on zaufania jakim szą pokojową pracą, nad r.iepod-

, darzy 'go Partia i Naród 7 kii 
I robotniczej wyrósł i klasie robot­
niczej wiernie służy.

WŁADYSŁAW ROMECKI

ległością naszej ojczyzny, wywal 
czonej krwią polskiego i radziec­
kiego żołnierza.

BRONISŁAW TROŃSKI.

St. bosman Korneliusz Duszyń­
ski....

Znają go wszyscy i cenią w jed 
nostce. Znają — bo któż chętniej 
od niego pomaga w nauce, czy 
służy radą, i wskazówką, kiedy na 
człowieka spadnie niespodziewanie 
„poważna robota“.. Cenią go za 
wysoką wiedzę fachową, za poczu­
cie odpowiedzialności, zą zdyscypli 
nowanie, za koleżeństwo.

— Jeden z naszych najlepszych
mechaników — wskazał mi go do­
wódca, kiedy prosiłem o zapozna­
nie z jakimś przodującym mecha­
nikiem jednostki —'zresztą zoba­
czycie sami, jak pracuje. 1

Kiedy podszedłem do maszyny, 
st. bosman Duszyński przeglądał 
silnik Szary, lotniczy kombinezon 
napinał się na muskułach — do­
stęp do ukrytych pod maską częś­
ci silnika sprawia zawsze trochę 
trudności. Wszystko jednak trzeba 
dokładnie przejrzeć. Mechanik ro­
zumie że od niego zależy życie pi 
lota i całość sprzętu.

Maszyna gotowa
— No nareszcie — uśmiecha się 

do siebie st. bosman Duszyński po 
skończonej robocie i ociera pot z 
czoła, bo słońce praży tego dnia 
niezwykle mocno.

— Melduję gotowość maszyny 
— zwraca się do nadchodzącego 
właśnie pilota, oficera Szklarza.

Jeszcze raz, ale już wspólnie z 
pilotem, przeglądają maszynę.

— W porządku — rzuca przez 
ramię pilot.

Rubryki w „książce zdania i 
przyjęcia samolotu“ zapełniają się 
czarnymi znaczkami liter, wyra­
zów i zdań, których znaczenie moż 
naby wyrazić poprostu:'

Bez zastrzeżeń.

Wzajjemne zaufanie
W książce st. bosmana Duszyń­

skiego nie figurują żadne inne u- 
wagi, oprócz tych, których treść 
możnaby podobnie sprecyzować. 
Książka ta jest pięknym, Widomym 
dowodem sumiennej pracy mecha­
nika i jak gdyby symbolem wza­
jemnej wiary w siebie ! zaufania.

Pilot wie, że odbiera maszynę 
pewną, wypróbowaną, niezawodną, 
mechanik jest przekonany, że na 
tej maszynie' pilot wykona powie­
rzone mu zadanie wzorowo.

To wzajemne zaufanie i zrozu­
mienie się jest podstawą osiąg­
nięć naszych lotników. Jednej spra 
wie Służą — utrwaleniu pokoju i 
zbudowaniu szczęścia i dobrobytu 
jLudowej Ojczyzny. Wielka gorąca 
miłość do Ojczyzny przebija z po­
stępowania robociarskiego syna — 
Szklarza, bezgraniczne oddanie Oj 
czyźnie jest dźwignią, motorem su 
miennej pracy chłopskiego syna — 
Duszyńskiego.

Zagrały motory, złotymi błyska­
mi roziskrzyły się wirujące śmigła

— maszyny wykołowąły na start, 
aby po chwili lekko wzbić się w gó 
rę i popłynąć ku obłokom i słońcu.

St. bosman Duszyński stoi na 
środku lotniska z przysłoniętymi 
dłonią oczyma i goni wzrokiem 
malejące z każdą chwilą sylwet­
ki samolotów. W oczach jego ma­
luje się radość, uczucie dumy roz­
piera pierś. Odczuwa to zawsze, 
ilekroć maszyna powierzona jego 
pieczy unosi się w powietrzu.

St. bosman Duszyński kocha 
swoją specjalność, całą duszę od­
daje umiłowanej przez siebie pra 
cy przy maszynach.

Polska Ludowa dała mi 
możność kształcenia się

Kiedy w wolnej chwili rozma­
wiamy o tym, w jaki sposób zo­
stał mechanikiem, odpowiada:

— Gdzież tam w przedwojen­
nej Polsce mogłem marzyć o lot­
nictwie, o zawodzie mechanika, o 
posiadanym dziś wykształceniu. 
Ojcu ledwo starczyło na to, by 
mnie posyłać do szkoły podstawo­
wej. Poszedłbym, tak jak wielu 
moich rówieśników — synów 
chłopskich — do pracy u kułaka, 
lub w najlepszym razie wyuczył­
bym się jakiegoś chałupniczego 
zawodu. Sanacyjna Polska nie 
troszczyła się o robotnicze czy 
ehłopśkie dzieci — kto miał pie 
niądze, dla tego szkoły stały ot­
worem.

Dopiero objęcie władzy przez 
robotników i chłopów pozwoliło 
mi uczyć się. Na kursach dla do­
rosłych skończyłem 4 klasy gim­
nazjum ogólnokształcącego. Pocią 
gała mnie jednak mechanika.

— Pamiętam ile się nacierpiał 
nasz stary rower — dodają z u- 
śmiechem, wspominając dziecięce 
lata — tym ciągłym rozkręca­
niem i dorabianiem. Ojciec nie­
raz złościł się, widząc tę moją 
„majsterską“ robotę i chyba po­
ważnie się nad tym zastanawiał, 
co też ze mnie dobrego wyrośnie.

Dalsze dzieje st. bosmana Du­
szyńskiego — to okres wytężonej

Rower ,zatrzymał się przed za­
grodą Wojciecha Górskiego, 

9-moi'gowego gospodarza w Kieł­
pinie pod Kartuzami. Listonosz 
Grzędzieki oparł się nogą o zie­
mię. \

— List mam dla Was, Górska 
— zawołał, widząc, że idzie ku 
niemu gospodyni. Górska — star­
sza już kobieta otarła fartuchem 
rękę od roboty i ostrożnie wzię­
ła kopertę — żeby nie pognieść, 
nie pobrudzić. Poznała od razu od 
kogo ten list. Nawet me musiała 
spojrzeć na adres nadawcy, gdzie 
pod nazwiskiem i imieniem figu­
rował numer jednostki wojsko­
wej. Uśmiech rozjaśnił twarz sta 
rej kobiety.

— No przecie napisał — a już
ze dwa tygodnie nie mieliśmy od 
niego wiadomości. —• Dopiero się 
Urszula ucieszy — powiedziała 
Górska i zawołała w głąb sieni: 
Ula, Ula! — jest list od Janka. 
Córka oderwała się od gospodarz 
skich zajęć. Ucieszyła się Prze­
cież od kwietnia tego roku, kiedy 
Janek, jej bliźniak poszedł do 
wojska, to tak jakby ona sarna 
służyła. Każdy list czytała głośno 
wszystkim (bo to matka nie do- 
widzi, ojciec też stary), a potem 
jeszcze sama parę razy — dla 
siebie. Wzięła list od matki, wy­
wołała ojca z obory, przyszła i 
starsza siostra z sąsiedniej izby, 
zleciały się dzieciaki. Urszula ro­
zerwała kopertę i wolno, dokładnie 
odczytywała słowa listu.

Janek pisał, że jest zdrowy, po­
wodzi mu się dobrze, wrócili właś 
nie z letnich obozów. Pisał o ser­
decznym przyjęciu jakie im »fo- 
towała ludność. Poza tym w liście 
były zwykłe sprawy: pytania jak

GDY SYN LUB BRAT
zapowiedź, że w najbliższym cza- niemieckich i za cudzą, wrogą :czysz się więcej, będziesz lepszym 
sie, gdy dostanie przepustkę sprawę krew przelewa! Tak, tak żołnierzem, lepszym obrońcą na-
wpadnie do domu.

Janek pisuje do domu często. 
Co tydzień listonosz przynosi od 
niego list. Najlepiej pamiętają 
jego list, kiedy zawiadamiał o 
przysiędze. „28 maja — pisał — 
będzie u nas przysięga. Skończył 
się okres rekrucki — stanę się 
prawdziwym żołnierzem. Bardzo 
bym chciał, żeby ktoś z domu przy 
jechał na ten uroczysty moment“. 
Pojechała Urszula. Gdy wróciła 
była oczarowana. Nigdy nie za­
pomni tej chwili, gdy setki żoł-

Janek ma szczęście — powtórzyła 
z przekonaniem. Służy w naszym 
wojsku!

“J  siedmiu synów Leona Konko- 
la z Prokowa trzech już zwią­

zało swe losy z wojskiem. Naj­
starszy Edmund już od roku słu­
ży w jednostce pancernej. W 
kwietniu poszedł do wojska Ma­
rian. Trzeci z kolei —- Leon liczy 
obecnie dziewiętnaście lat. Jest 

, członkiem SP był już 2 mie-! 
nierzy, a wśród nich „ich“ Janek:siące na obozie. Też niedługo!

szej ojczyzny“.
Najwięcej cieszy się kiedy sy­

nowie „wpadną“ do domu „r.a 
przepustkę“. Czy to będzie 
Edmund, czy Marian, wraz z ich 
pojawieniem się chata Konkolów 
rozbrzmiewa radością, śmiechem i 
śpiewem.

L I S T Y
Alepójdzie do wojska. Można bez 

przesady powiedzieć, że rodzina . , . ..
Konkolów z Prokowa w powiecie me dzlwlf 
kartuskim to ... -rodź’na wojsko­
wa. Rodzice i. reszta rodzeństwa 
żyją sprawami synów j braci słu­
żących W woisku.

Matka — Amanda, drobna, erier 
giczna kobieta z radością wita

gdy

przysięgali na wierność Polsce Lu 
dowej: że będą bronić niepodleg­
łości przed zakusami wrogów.

Potem był wspólny obiad, wy­
stępy artystyczne, zabawa. Czuła 
się jak w domu. Bardzo żałowała, 
że jej pociąg odchodził tak wcześ 
nie j musiała wracać. Urszula 
czuje, że to wojsko, w którym,, . , , , ,
służy Janek -  to jest także jej kazdy hst od chłoPfow- 
wojsko — córki biednego chłopa Ee to radości było, 
kaszubskiego,

Kiedy potem, opowiadała swo­
je wrażenia w domu, matka poki­
wała głowa i powiedziała: Tak,, -. . , , . , _ , ,
tak Janek ma szczęście, służy w oficeroyne radzą mu pojsc na w  zawsze do nas. I choć w kom-
naszym. polskim, ludowym woj-1szkołę podoficerską. Wahał się.lpanii ja jeden jestem z Kasza- 
sku. Nie to co ojciec. I opowie-j nie wiedział, czy się zgłosić. Mat­

ka, choć ciężko jej, prostej ko 
biecie wziąć się do pióra sama na­
pisała: „Zapisz się synku do szko

(matka temu się nawet 
niedługo ich mają 

rodzice dla siebie. Zaraz schodzą 
się z całej wioskj koledzy, albo 
oni idą do swych towarzyszy. I 
dumni ze swego munduru opowia 
dają, jak to jest w wojsku. Jest 
im dobrze. Edmund często powta 
rza: „Wojsko dla mnie — drugi

działa córkom, jak to ich ojciec 
musiał służyć w cesarskim wojsku 
niemieckim, jak to gdzieś na po­
lach Francji bił się w interesie

Edmund pisał o pochwale, jaką dom. Nasz dowódca kompanii, 
dostał za wyniki, w strzelaniu, j choć młody, traktuje nas jak oj 
Kiedyś znów Edmund pisał, żel ciec. — No cóż moje dzieci — mó

bów, zżyłem się z kolegami z ia* 
nych okolic jak z braćmi“.

Tak opowiada Edmund, podob­
nie pisze w listach Marian. Do-

* kopanie»!, jak s&ojag watki -iliunkiiw  w ą skich * kapitalistów iy podoficerskiej, zapisz. N.ait- skonał« sia czają w ludowym wkl
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i bezgranicznego um iłow ania ojczyzny!

ZAWIODĄ
pracy nad sobą, której towarzy­
szył awans społeczny,

W 1947 roku powołany zostaje 
do wojska i skierowany do Tech­
nicznej Szkoły Lotniczej. Będąc 
elewem, zwraca na siebie uwagę 
pilnością i starannością w nauce. 
Szkołę opuszcza jako jeden z naj. 
lepszych uczniów.

0 dalszą wiedzę
Potem obejmuje stanowisko me 

chanika w jednostce lotnictwa 
morskiego.

Dowództwo należycie ocenia su­
mienność mechanika Duszyńskie­
go, awansując go kolejno do sto­
pnia starszego bosmana. Umoż­
liwia mu również dalsze kształ­
ceń e się na kursach maturalnych. 
W tym roku st. bosman Duszyń­
ski uzyskał świadectwo dojrzało­
ści, a wraz z nim dyplom przo­
downika nauki i pracy społecz­
nej, który umożliwia mu wstęp 
ha wszystkie wyższe uczelnie bez 
egzaminu.

„Uczyć się, uczyć się i jeszcze 
raz uczyć się“ — te słowa Gene­
ralissimusa Stalina głęboko utkwi 
ły w sercu zetempowca Duszyń­
skiego. Nie zaniedbuje żadnej o- 
kazji, nie marnuje ani jednej 
chwili na próżno. Szkoli się nie 
tylko sam, organizuje pomoc ko­
leżeńską w nauce, kieruje samo­
kształceniem — pragnie, by wszy­
scy umieli jak najwięcej, by mo­
gli jak najlepiej służyć Ojczyź­
nie, której wszystko zawdzięcza­
ją

— Za wzór stawiamy sobie ko 
lęgów marynarzy i lotników ra­
dzieckich, mistrzów w swych spe­
cjalnościach— mówi do mnie. Ale 
na tym urywa się nasza rozmo­
wa. Zagłusza ją bowiem coraz sil 
niejszy warkot motorów. Maszy­
ny gotują się do lądowania.

Podwozia dotykają ziemi. Sa­
moloty przebiegają jeszcze kilka­
naście metrów i zatrzymują się. 
Widzę jak pilot wychodzi z ma­
szyny, jak wpisuje coś do „książ­
ki zdania i przyjęcia samolotu“.
I chociaż nie mogę dojrzeć tego 
co pisze, wiem na pewno, ze treść 
notatki brzmi: wszystko w po­
rządku.

* * *
Dzięki takim ludziom jak st. 

bosman Duszyński, z każdym 
dniem rośnie siła naszego Ludo­
wego Lotnictwa. Nie zawiedzie 
ono nigdy, bo pełnią w nim służ­
bę najlepsi, najofiarniejsi syno­
wie ludu polskiego. KOZ.

Uświadomienie marynarza decyduje
o sile naszej Floty Wojennej

Okręt szedł wyznaczonym kur­
sem, pozostawiając za sobą długi 
warkocz spienionej wody. Bystre 
oczy marynarzy — obserwatorów 
czujnie badały każdy skrawek mo­
rza i nieba. Żaden ruch w prze- 
stworzu lub na wodzie nie mógł 
ujść ich uwadze.

Daleko na horyzoncie, pojawi! 
się ciemny punkcik, który rósł stop 
niowo, zbliżając się szlakiem sło­
necznej poświaty do okrętu. Jed­
nak czujne oczy obserwatora za­
uważyły chytry manewr „nieprzy­
jacielskiego" samolotu. Szybko za 
meldował dowódcy — lewo 30 
samolot — kąt podniesienia 25!

Jeszcze nie zdążył przebrzmieć 
ostry sygnał alarmu bojowego, a 
już długie, smukłe lufy dział skie 
rowały się na zbliżający się samo 
lot. Artyierzyści przywarli do ce­
lowników, spokojnie czekając aż 
„nieprzyjaciel“ zbliży się na od­
ległość skutecznego ognia.

Wreszcie „nieprzyjacielska" ma­
szyna podchodzi na odpowiednią 
odległość. Na tę właśnie chwilę 
czekał bosmat Miedzierski.

— Ognia! — pada komenda. Lu 
fy dział bluznęly ogniem. Białe 
obłoczki wybuchów były coraz bliż 
sze „rękawa“. Mała poprawka 
i pociski grzęzną w celu.

Strzelanie zakończone. Odbój! 
„Nieprzyjacielski“ samolot oddalił 
się. Marynarze z działonu bosmata 
Miedzierskiego z radosnymi twa­
rzami gromadzą się wokół działa. 
Zadanie bojowe wykonali dobrze,; 
jak przystało na obrońców granic! 
morskich naszej ukochanej Ojczy­
zny.

* * *
Bosmat Miedzierski, to przodu­

jący podoficer, wzorowy wycho­
wawca, łubiany przez podwład­
nych. Umiejętnym podejściem ł 
własnym przykładem potrafił wy­
szkolić wielu dobrych artylerzy- 
stów.

Bosmat Miedzierski stale parnię 
ta o tym, że jednym z podstawo­
wych czynników, decydujących o 
sile naszej floty, jest głęboka świa 
domość marynarza. Dlatego też 
dba on o to, by wszyscy jego pod­
władni brali żywy udział w szko­
leniu politycznym, pomaga im w 
opanowaniu trudniejszych zagad­
nień, w opracowywaniu konspek­
tów.

— Jeżeli marynarz zdaje sobie 
sprawę z tego, czego się od niego 
wymaga, po co i dla kogo szkoli

się, wówczas wyniki w wyszkolę-; Bosmat Miedzierski — to aktyw 
niu są dobre — mówi bosmat Mie j nY członek PZPR. Jest on przewód 
dzierski. | Uczącym ZMP w jednostce i swą

systematyczną pracą kształtuje 
światopogląd młodych marynarzy.

W nagrodę za pracę włożoną w 
podniesienie gotowości bojowej

Swą wiedzę i praktykę artylerzy 
sty zdobył w czasie kilkuletniej 
służby w Marynarce Wojennej. 
Tak, jak większość marynarzy 
naszej floty jest synem robotnika. 
Polska sanacyjna nie dbała o wy­
kształcenie robotniczych dzieci. Ka 
pitalistom potrzebny był robotnik 
nieuświadomiony, ciemny, taki, 
który niezdolny był skutecznie 
walczyć z strasznym wyzyskiem.

Nie miał też wykształcenia bos­
mat Miedzierski. Ale gdy powsta­
ła Polska Ludowa ambicja przodo 
wnika pracy i twardy robotniczy 
upór pomogły mu przełamać trud 
ności i uzyskać zaszczytne miano 
przodownika wyszkolenia bojowe­
go i politycznego.

swego okrętu, za zdyscyplinowa­
nie i wzorowe wyszkolenie mary­
narzy — artylerzystów, dowódca 
Marynarki Wojennej w rocznicę 
historycznego Manifestu Lipcowego 
udekorował bosmata Miedzierskie­
go Brązowym Krzyżem Zasługi.

Takich podoficerów jak bosmat 
Miedzierski jest w naszej flocie 
wielu. Są to najlepsi synowie kla­
sy robotniczej. Tacy jak oni pielęg 
nują troskliwie i pomnażają swymi 
osiągnięciami wspaniałe tradycje 
Wojska Polskiego. Nimi chlubią 
się i dumni są z nich przełożeni 
i koledzy.

JERZY WIATR

Na straży naszego pogranicza
14 lat ukończył zaledwie Tade- Powołany w 1950 r. do zaszczyt- 

usz Rajchert gdy okupant w 1942 nej służby w Wojsku Ochrony Po. 
roku zagnał go do ciężkiej nracy „ . . . . ,
w fabrykach rodzinnego Pioteko- i?lanicza Juz w czasle przeszko­

lenia rekruckiego zdobywa tytuł 
przodownika wyszkolenia i zosta­
je kierownikiem grupy samo­
kształceniowej. Wzorowy organi­
zator grupy partyjnej rychło 
wchodzi w skład Komitetu Bata­
lionowego partii. Za sumienną 
służbę, w roku bież. otrzymuje 
pochwałę i wraz z tytułem „przo­
downika wyszkolenia i służby gra 
nicznej“ stopień starszego Strzel­
ca.

wa. Z utęsknieniem oczekiwał 
dnia 'wyzwolenia, a gdy wkroczy­
li do miasta żołnierze radzieccy, 
z wdzięczności za wywalczoną 
dla nas wolność, przez kilka tygo 
dni towarzyszył im na podwo- 
dzie w ich dalszym marszu bo­
jowym.

W grudniu 1945 roku wstąpił 
do Straży Pożarnej w Piotrkowie; 
na kursach zdobył kwalifikacje 
mechanika i szofera, zaś w orga­
nizacji partyjnej walczył z „flo­
riańskim“, ochotniczym charak­
terem pracy strażackiej i zabie­
gał o większe zdyscyplinowanie i 
wyszkolenie załogi oraz prze­
kształcenie straży piotrkowskiej 
W straż zawodową, podporządko­
waną władzom komunalnym.

STEFAN ZAWADZKI
Z cyklu: Bitwa pod Lenino

NOC PRZED NATARCIEM
0

Tak, jak codzień.
Nad senną, bagnistą Miereją 
Zapadła wilgotna noc.
Szumiały drzewa zbudzone zawieją,
Wojenne wiatry jjo niebie 
Gnały oszalałe,
Obłoki chcąc skryć się za księżyca tarczą 
Rozwijały się w podniebnym marszu,
Jak piechota w tyralierze.

W okopie, paliliśmy jakiś niedopałek,
Garść machorki zwiniętą w papierze.
Do kraju nam było tęskno.
Czekaliśmy wszyscy, aż promień 
Słońca oznajmi świt.
Niejeden łzę niemęską 
Uronił w zziębnięte dłonie.
Nikomu nie było wstyd.
A noc plotła dalej 
Srebrne warkocze z cieni,
Dreszcz, przez ciało przebiegał, jak prąd.
Do naszej,
Do polskiej idziemy ziemi,
Drogą najkrótszą — przez front!
Potem pizybiegł ze sztabu goniec,
Z przewiązaną bandażem głową.
Jutrzenka rozpalała płomień 
Nad wioską Trigubowo.
Mijała noc i sen pryskał.
Szron pola siwizną przyprószył.
Na ogniowe stanowiska 
Zajeżdżały radzieckie katiusze.
O świcie pękły niebiosa,
Zagadały szrapnele i miny...
Sierżant kończył półgłosem 
Czytać kartkę od swojej dziewczyny.

Zączęło się pod Lenino
9 maja 1943 roku-radio moskiew będzie tak wyekwipowana, jak nig- rzeczką Miereją wyprzeć hitlerow­

skie, prasa radziecka i czasopisma dy jeszcze żadna dywizja polska, eów z pozycji, których rozpaczliwie
Dumą przejmowała go świado- bronili. Dv»a dni trwał bój. Dwa 
mość, że będzie wałczył u boku dni trwały ataki i kontrataki. Za- 
najlepszej armii świata — Armii danie zostało wykonane z hono- 
Radzieckiej — Armii Wyzwoliciel- rem. Hitlerowcy zostali wyparci z 
ki, pierwszej armii, która stawiła1 zajmowanych pozycji, 

sprawie utworzenia na terytorium1 czoła hitlerowskiemu najeźdźcy, a ; Złotymi zgłoskami zapisało się 
ZSRR Polskiej Dywizji imienia Ta która już w owym 1943 roku rozpo Lenino w wielkiej księdze chwały

polskie wychodzące w Związku Ra 
dzieckim ogłosiły następujący ko­
munikat: „Rząd Radziecki postano 
wił uczynić zadość prośbie Związ­
ku Patriotów Polskich w ZSRR w

deusza Kościuszki, w celu wspólnej 
z Armią Radziecką walki przeciw 
ko najeźdźcom niemieckim

częła swój wyzwoleńczy marsz na oręża polskiego. Marsz wyzwoleń 
zachód, ku Polsce. 1 czy ku ziemi ojczystej rozpoczął

Żołnierze I Dywizji Odrodzonego się. Na polach pod Lenino scemen 
Zaludniła się spokojna miejsco-j  Wojska Polskiego nigdy nie zapo- tował się sojusz, sccmentowalo się 

wość Sielce, położona niedaleko j mną poranku 15 lipca 1943 roku. braterstwo broni Odrodzonego Woj 
starego miasta rosyjskiego, Riaza- j Był to dzień otrzymania sztandaru ska Polskiego ż Armią Radziecką, 
nia. Na apel Związku Patriotów ; przez Dywizję i złożenia uroczy- Żołnierz polski, przelewając pod
Polskich ze wszystkich zakątków i stej, żołnierskiej przysięgi. ....Przy Lenino krew „za naszą wolność i
Związku Radzieckiego przybywali i sięgam Ziemi Polskiej i Narodowi waszą“, zadokumentował wieczną 
do niej młodzi i starzy, mężczyźni | Polskiemu, że do ostatniej kropli przyjaźń ludu polskiego dla ludów 
i kobiety, chłopcy i dziewczęta, by krwi, do ostatniego tchu zwalczać Związku Radzieckiego, których bo-

J E S T  w  W O J S K U
sku, kochają je. A wraz z nimi zawsze trochę wątły — i niezgrab
kocha je cała rodzina Konkolów. 

* * *
I ednostajnym klekotem sta- 

** łowego transportera coraz no 
we tony węgla wypełniają luk 
statku... Na odcinku V portu 
gdańskiego w Wisloujściu trwa 
codzienna, wytężona, praca. Bry­
gada przodownika tow. Stanisła­
wa Komsty realizuje swe paź-

I ODWIEDZINY
— . __________________ V
dziernikowe zobowiązania, które 
Podjęła na cześć 34 rocznicy Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej: 
podnieść wydajność pracy o 7 
proc. w stosunku do ubiegłego 
miesiąca.

Parę dni temu tow. Stanisław 
Komsta przeczytał w gazecie o 
Powrocie wojska z letnich obo­
zów. Pomyślał sobie wtedy o 
swoim bracie Alojzym. Alojzy 
jest od kilku miesięcy w wojsku. 
Niedawno tow. Komsta był u 
matki -  staruszki, która gospoda­
ruje na małej działce pod Gru­
dziądzem. Rozmawiali o Alojzym.

— Jak on tam sobie daje radę 
W w ojsk i — pytał Stanisław. Pa­
miętał, że jego młodszy brat był

ny. — Czy narzeka, że ciężko, że 
mu dają szkołę?

Matka odpowiedziała z ożywie­
niem — Ani byś Stachu Alojze­
go poznał. Zmężniał, opalił się, a 
sprytny się zrobił, zaradny — aż 
przyjemnie na chłopaka spojrzeć. 
Bo też w tym wojsku to ma do­
piero dobrze. Byłam u niego na 
przysiędze, ugościli nas obiadem 
— to wiesz, że takiego i w domu 
nie miał. I powiada, że ich tak 
zawsze karmią.

Z uśmiechem wspomina teraz 
Stanisław Komsta tę rozmowę z 
matką. — Bo widzicie, dla matki 
to najważniejsze, ażeby chłopako­
wi nie działa się krzywda. A tu 
widzi, że jej syn ma dobrze — 
więc zadowolona. A ja sam też 
wiem, o ile Alojzy ma lepiej w 
naszym ludowym wojsku niż na- 
przykład ja, który służyłem przed 
wojną w wojsku sanacyjnym. 
Wtedy każdy oficer to był „pan“, 
który pomiatał szeregowcem, a ty 
żołnierzu musiałeś pokornie słu­
chać, jak cię wyzywali od ostat­
nich, jak cię szczuli na klasę ro­
botniczą na Związek Radziecki. 
I dlatego ogromnie się cieszę, że 
Alojzy jest w wojsku. Chciałbym, 
żeby wychował się na takiego 
żołnierza, jak żołnierze radzieccy.

Opowiadał mi o nich drugi brat 
Janek, co to służył w Pierwszej 
Armii i przeszedł od Lublina aż 
pod Berlin. Takich żołnierąy -s.

powiedział — nie ma na całym 
świecie.

Są nieustraszeni. A jakie mo­
rowe chłopy. Janek nie raz opo­
wiadał o swoich radzieckich przy 
jacielach.

Wiem, że nasze wojsko wy­
chowuje się na najlepszych wzo­
rach Armii Radzieckiej. Napraw­
dę bym chciał, aby Alojzy stał 
się takim żołnierzem jakimi są 
żołnierze radzieccy!

Tow. Komsta wrócił na statek. 
Bez przerwy sypały się z taśmow- 
ca tony i tony węgla... Brygada 
walczyła o wykonanie zobowiąza­
nia podjętego na cześć 34 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

• o  dzień do tysięcy rodzin w 
•* całej Polsce przychodzą listy 

od synów i braci — żołnierzy Woj 
ska Polskiego, W każdą niedzielę 
zjawiają się w robotniczych miesz 
kaniach i  chłopskich chatach 
smagli, opaleni chłopcy w zielo­
nych, stalowych, granatowych 
mundurach. A w tych listach, w 
tych spotkaniach jeszcze bardziej 
bliskie staje się tysiącom rodzin 
Wojsko Polskie, takim jakim ono 
jest: służąc pokojowi, ludowe, 
nasze własne... Dumą chłopów — 
Kaszubów jak Konkol i Górski, 
umiłowaniem robotników porto­
wych jak Komsta ł  wszystkich 
ludzi pracy w Polsce jest nasze 
ludowe Wojsko Polskie, wojsko, 
które uczy i wychowuje w duchu 
najlepszych tradycji polsko-radziec­
kiego braterstwa broni, które w 
razie potrzeby potrafi obronić na­
szą wolność i niepodległość przed 
wrażymi zakusami wroga, 
i S t O.

będę wroga, który zniszczył Pol- haterska armia niosła Polsce wy- 
skę; do ostatniej kropli krwi, do Zwolenie z jarzma okupacji hitle- 
ostatniege tchu walczyć będę o wy rowskiej.
zwolenie ojczyzny, abym mógł żyć Z I Dywizji wzrosły jednostki 
i umierać jako prawy i uczciwy Wojska Polskiego do korpusu, a 
żołnierz Polski“. potem do armii. Wtedy, gdy I

...., , ........... ..... Szczególnie bliskie, szczególnie Armia już walczyła, formowane
Bolesław Bierut, Marceli Nowotko, drogie było żołnierzowi polskiemu były szeregi II Armii. Na ziemiach 
Paweł Finder, Witold - Jóźw iak; imię Józefa Stalina. Głęboko polskich oddziały Odrodzonego 
organizowali pierwsze zbroine od- j zapadły w serca żołnierzy polskich i Wojska Polskiego połączyły się z 
działy Gwardii i Armii Ludowej, słowa Józefa Stalina: „Zapewniam | oddziałami Gwardii Ludowej ł 
na dalekiej ziemi radzieckiej poi- j was, że Związek Radziecki, zrobi ¡Armii Ludowej, które w partyzanę

f  J . At ,, ił V m — a U  J tire 'Htc t Iz a  c  m  n 7 1 t n rts n nif n r  7 \rćfi I A ■ I.-, aL „ m  lim  on »-11P „  . I,, r, A i A A

z bronią w ręku, u boku wielkiego, 
potężnego sojusznika stanąć do 
walki zbrojnej przeciwko hitlerow 
skiemu najeźdźcy, torować drogę 
do ojczyzny.

W tym samym czasie, gdy w 
kraju polscy komuniści: towarzysz

scy komuniści: Alfred Lampe, Hi- wszystko, co możliwe, aby przyśpie 
lary Minc, Roman Zambrowski, szyć rozgromienie naszego wspól- 
Edward Ochab, Aleksander Za- nego wroga, hitlerowskich Nie- 
wadzkl, Jakub Berman, Wanda mieć, wzmocnić polsko - radziecką
Wasilewska byli organizatorami; przyjaźń i ze wszystkich sił pomóc

Rich walkach niszczyły zaplecze 
wroga.

Związek Radziecki umundurował 
i uzbroił półmilionową armię pol­
ską w najbardziej nowoczesną

powstającego do życia Wojska Pol j w wskrzeszeniu silnej i niepodłe-| bron, zasilił ją doskonałymi kadra
skiego.

Żołnierskim życiem zawrzało w 
obozie sieleckim. Dosłownie z. dnia 
na dzień powstawały kompanie, 
bataliony, pułki. Żołnierz polski 
zapoznawał się z nowoczesną bro­
nią, dostarczoną mu przez radzie? 
kiego sojusznika. Dumą przejmowa 
ła go świadomość że dvwizia jego

głej Polski. Życzę wam powodze­
nia w waszej pracy“.

Przyszedł dzień 12 października 
1943 roku. Mocno biły dnia tego 
żołnierskie serca kościuszkowców. 
Zaczynał się chrzest bojowy Dywi 
zji. Zadanie do wykonania było 
trudne. Należało w pobliżu mia­
steczka Lenino, nad białoruską

ha stanowisku łu)M>nam

mi radzieckich instruktorów.
Pod Lenino, a następnie w wał 

kach nad Bugiem i Wisłą, w rejo­
nie Puław i Dęblina, pod Warką, 
na przyczółku czerniakowskim, kru 
sząc Wal Pomorski, wkraczając do 
Berlina, żołnierz Odrodzonego Woj 
ska Polskiego dał dowody ofiarno 
ści I męstwa, wypływającego z peł 
nego zrozumienia celów, o które 
walczy. Wiedział, że maszeruje u 
boku Armii pierwszego w dziejach 

; świata Kraju Socjalizmu. Wiedział,
! że jego walka jest wałka o wyzwo 
: lenie ojczyzny. Wiedział, że jest 
jednym z żołnierzy wielomiliono­
wej armii narodów, które stanęły 
do walki z faszyzmem, by ludzkość 

j mogia w spokoju i wolności budo­
wać jasną, szczęśliwszą przyszłość.

Czujnie stoi dziś Odrodzone Woj 
sko Polskie na straży ziem ojczy­
stych. Pod wodzą wielkiego syna 

j ludu Warszawy, Marszalka Polski, 
i Konstantego Rokossowskiego stałe 
wzmacnia ono swoją siłę. Żołnierz 

I polski ma świadomość, że jest żoł 
\ nierzem ludowego państwa, że 
, przypada mu w udziale zaszczyt 
stania u boku Armii Radzieckiej — 

! Armii WyzwolicielM oraz armii kra 
: jów demokracji ludowej na straży 
I pokoju, niepodległości narodowej t 
IJjorobku ludzi pracy.
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Na straży naszych morskich rubieży
Mija osiem lat od dnia 12 paź­

dziernika 1943 roku, gdy na bag­
nistych brzegach rzeczki Mierei 
pod Lenino, rozgorzał 'krwawy 
bój, którym torowała sobie dro­
gę do Ojczyzny walcząca u boku 
Armii Radzieckiej 1 Dywizja Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki. 
Ani huraganowy ogień artylerii 
hitlerowskiej, ani faszystowskie

szego wojska j Ludowej Marynar 
ki Wojennej. Żołnierz polski u bc 
ku Armii Radzieckiej brał następ 
nie udział w wyzwoleniu ziemi oj 
czystej, w gromieniu hitlerow­
skiej machiny wojennej pod War­
szawą, pod Kołobrzegiem i Gdań­
skiem, nad Odrą i Nysą, na Po­
morzu j w Berlinie, zyskując so­
bie wiekopomną chwałę. Męstwo,

lotnictwo nie zdołały powstrzymać j poświęcenie i kunszt bojowy żoł
żołnierza polskiego, którego wk.d 
ły głęboka miłość Ojczyzny i nie­
nawiść do wroga.

Ofiara krwi i życia, jaką w tej 
zwycięskiej bitwie złożyli polscy 
żołnierze, wydała bogaty plon. 
Ich krew przelana wspólnie z 
krwią żołnierza radzieckiego sce- 
mentowała nierozerwalnie sojusz 
polsko-radziecki. Przyjaźń żołnie­
rza polskiego i radzieckiego zdała 
swój egzamin bojowy.

Dziś dzień chrztu bojowego I

nierza polskiego znalazły wysoką 
ocenę radzieckich towarzyszy bro­
ni.

Członek delegacji ZSRR na te­
goroczny obchód święta Wyzwolę

Braterstwo broni
mm&i

Planu G-letniego to droga do umol Dzień Wojska Polskiego, a w je- 
cnienia niepodległości, siły gospo.Igo składzie i naszej Ludowej Ma- 
darczej i obronności naszego \ rynarki Wojennej, będzie dla na 
państwa, że droga ta  — choć żmu; szych żołnierzy i marynarzy^ bódź- iI------- ł -------«=» "
dna i najeżona trudnościami pro 
wadzi nas w sposób pewny do o- 
siągnięcia powszechnego dobro, 
bytu mas pracujących. 25-milio- 
nowy naród polski wie, że wyko­
nywanie Planu 6-letniego, to waż 
ny wkład w ogólnoświatową wal­
kę o pokój, o wytrącenie broni z 
ręki amerykańskich imperialistów 
i ich sługusów. Wie o tym rów­
nież żołnierz polski. „Ofiarna pra 
ca i wielkie osiągnięcia klasy ro­
botniczej i pracującego chłopstwa 
— wszystko to zespala żołnierzy 
Wojska Polskiego do jeszcze o-

nia — Marszałek Żuków stwier- Durniejszej służby ojczyźnie w 
dził, że „naród radziecki i żołnie obronie pokoju“ — stwierdził na 
rze Armii Radzieckiej cenią wy­
soko bohaterskie czyny swych bo­
jowych towarzyszy broni — męż­
nych żołnierzy polskich, którzy 
wałczyli przeciwko hitlerowskim 
najeźdźcom“.

Dzień Wojska Polskiego obcho­
dzimy w okresie wzmożonej wal­
ki narodu polskiego o pokój i wyI l  n c t l  U U L l  j j o i a n .  U  J r  u  r  _

Dywizji Wojska Polskiego, dzień j  konanie Planu 6-letniego. „Naród 
- - - - - - -  mówił Prezydent12 października, w całym kraju 

jest uroczyście obchodzony jako 
Dzień Wojska Polskiego.

Bitwa pod Lenino legła u pod­
staw tradycji i sławy bojowej na-

polski wie

cem do jeszcze większej gorliwości 
w szkoleniu, do coraz lepszego 
opanowania broni i zasad stalinow 
skiej nauki wojennej, do wzorowe 
go wykonywania wszystkich naka­
zów przysięgi i regulaminów woj­
skowych. Naród polski może być 
pewny, że każdej chwili gdyby za­
szła tego potrzeba, żołnierz ¡ ma­
rynarz dadzą godną odprawę i na­
ukę tym, którzy by ośmielili się 
przeszkodzić nam w naszej co­
dziennej, żmudnej, ale zarazem 
twórczej, owocnej pracy, w naszym 
budownictwie.

L. P. Wspólna była droga bojowa żołnierza polskiego i radzieckiego

Bierut — że walka o pokój — to 
walka o wszechstronny rozwój na 
szego kraju i o jogo siłę gospo­
darczą, kulturalną i obronną“. Na­
ród polski wie, że wykonywanie

Zamiast ciężkiej dęli kułackiego parobka

stopień oficerski w Ludowej Marynarce Wojennej
Było to wiosną tego roku. Na] Oficer Urbański jest człon- 

placu alarmowym Oficerskiej kiem Polskiej Zjednoczonej Par 
Szkoły M arynarki Wojennej ze-jtii Robotniczej i pełni funkcję 
brały się rodziny i bliscy pod- sekretarza oddziałowej organiza 
chorążych, by uczestniczyć w cji party jnej. W jego pracy 
uroczystej promocji na  oficerów ¡partyjnej widać wielką troskę 
Ludowej M arynarki W ojennej, o wysoki poziom wyszkolenia 
Wszyscy patrzyli z dumą na  pododdziału, o rozwoj ideolo- 
nowopromowanych oficerów — j giczny każdego członka i kan- 
synów robotników i chłopów, dydata partii, każdego m aryna­

rz a . P a rtia  jest jego wychowaw

ogólnokrajowych dożynkaeh w 
Poznaniu Minister Obrony Naro. 
dowej, Marszałek Polski Rokos­
sowski.

Dzień Wojska Polskiego jest za 
razem przeglądem osiągnięć wy­
szkoleniowych. Żołnierze Wojska 
Polskiego a w jego składzie i ma 
rynarze Ludowej Marynarki Wo­
jennej witają swe święto poważ­
nymi osiągnięciami wyszkolenio­
wymi, witają w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku, a jedno­
cześnie w przeświadczeniu, że za­
daniem ich jest zwiększyć wysi­
łek, by jeszcze bardziej umocnić 
gotowość bojową i zwartość 
swych pododdziałów,

Tak myślą i czują nasi mary­
narze i podoficerowie powołam 
do służby w Ludowej Marynarce 
Wojennej. Tradycje bohaterów I 
i II Armii Wojska Polskiego po­
mnażają codziennymi osiągnięcia 
mi w służbie na okręcie, w jed­
nostce nadbrzeżnej, czy na poste, 
runku wartowniczym, wykonując 
rozkazy dowódców. Pomnażają te 
tradycje stałym wzmacnianiem 
dyscypliny, rozwijaniem żołnier­
skiego koleżeństwa, wzorową tros 
ką o broń i sprzęt.

W jednostkach i na okrętach
_________ ... - - Ludówej Marynarki Wojennej zna

cą i nauczycielem. Dawała mu ne Są nazwiska bosmata Kacz- 
] natchnienie w czasie nauki w ] marka, st. bosmana Duszyńskie- 
OSMW i pomaga mu teraz w g0. mata Lecha, st. mar, Uljasza, 
¡wychowaniu m arynarzy. P a rtia ]mata  Leszczyńskiego, mata Graj- 
; widzi W tow. Urbańskim świado i cera, mar. Flagi i wielu, wielu 
jmego oficera, ufa mu wiedząc, j innych.
że można na  niego liczyć w każj każdym dniem rosną szeregi 
¡dej sytuacji. , przodowników wyszkolenia, awan-

Ńaród wierzy w swych synów, gar(jy Ludowej Marynarki Wojen- 
takicli jak oficer Urbański, kto- ( ■ _  z każdym dniem podnosi 
rzy nie żałują wysiłku i_ trudu  sjeJ - -
¡dla wzmocnienia gotowości bo

Przyjaźń —  której nic rozerwać nie zdoła

z każdym dniem podnosi
. . . __się poziom wyszkolenia wojenno-

dla wzmocnienia gotowości b o -; ^  naszych marynarzy,
jowej jednostek M arynarki Wo- b J . . .
¡jennej. Naród nasz wierzy głę-l Tymi pięknymi osiągnięciami

Było to 8 lat temu. Na historycz 
nym polu pod Lenino staną! żoł­
nierz polski u boku swego towa­
rzysza i przyjaciela — żołnierza 
radzieckiego, by stoczyć pierwszy, 
zwycięski bój z faszystowskim na­
jeźdźcą, który od lat gnębił jego oj 
czyznę. Stanął do walki żołnierz poi 
ski uzbrojony w broń ofiarowaną 
mu przez radzieckich przyjaciół i 
wiedzę wojskową, wpojoną mu przez 
radzieckich instruktorów. I ten 
chrzest bojowy żołnierza z I Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki, dy 
wizji, która powstała na gościnnej 
ziemi radzieckiej — stworzył nowy 
etap w historii Indowego Wojska 
Polskiego.

Szli potem wspólnym szlakiem, 
szlakiem krwawych walk i wiel­
kich zwycięstw — ramię przy ra­
mieniu — żołnierz polski i radziec 
ki. Rosła i krzepła na szlaku tym 
pęzyjaźń, której nic już rozerwać 
nie' zdoła. Żołnierska przyjaźń — 
scementowana krwią, bogata nieza 
tartymi wspomnieniami żołnierskie­
go trudu i największych radości, 
gdy znienawidzony wróg _ uginał 
się pod ciosami, gdy wolność wra­
cała na ziemię ojczystą, gdy przy­
szedł wreszcie dzień, w którym 
cała ta ziemia była wolna.

Tak ramię przy ramieniu z żoł­
nierzem radzieckim walczy! o wol­
ność swej ojczyzny, ; zaprzedanej 
wrogowi przez sanacyjnych zdraj­
ców, żołnierz polski. Walczył o 
nową Polskę, taką, jaką ukazywali 
mu najlepsi synowie narodu ~  
polscy komuniści. O Polskę, w któ 
rej —• jak głosiła deklaracja pod­
ziemnej Krajowej Rady Narodo-

między nim a żołnierzem radziec­
kim — żołnierzem kraju zwycięs­
kiego socjalizmu.

Dziś tradycje wspólnie stoczo­
nych walk są kamieniem węgiel­
nym siły naszego Wojska Polskie 
go, z nich czerpie codzień męstwo 
i hart każdy żołnierz polski — 
szeregowy i oficer. Na wzorach 
radzieckich uczy się i szkoli po- 
to, by stać na straży ojczyzny, 
która jest właśnie taka, o jaką 
walczyli Kościuszkowcy.

Rosną wysiłkiem caiego naszego 
narodu w Polsce Ludowej wielkie 
obiekty Planu 6-letniego, rośnie 
Nowa Huta i Żerań, rosną nowe 
miasta i osiedla, nowe fabryki i 
szkoły. I z każdym dniem rośnie 
w siłę nasza ojczyzna. W siłę, z 
którą coraz bardziej muszą się 
liczyć imperialistyczni agresorzy. 
Na straży naszego pokojowego 
budownictwa stoi żołnierz polski, 
wierny syn narodu. Z każdym

pracować jego ojciec i brat •— 
murarz czy nauczyciel, stocznio­
wiec czy rybak.

Ze słów Stalina czerpie żoł­
nierz — podobnie jak cały na­
ród — pewność i wiarę, że siły 
pokoju, którym wielki Stalm 
przewodzi — zwyciężą. I czerpie 
głęboką naukę, że od niego i 
jego towarzyszy broni zależy, by 
siła, którą przeciwstawiamy ato­
mowym szantażystom i podżega­
czom była z każdym dniem więk­
sza.

Wzmacniając więzy braterstwa 
i przyjaźni z bohaterską Armią 
Radziecką, coraz bardziej pod­
nosząc swą gotowość bojową i 
poziom polityczny, pod dowódz­
twem sławnego bohatera, wier­
nego syna Warszawy Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego — 
żołnierz polski będzie strzegł swej 
ojczyzny, w której rośnie socja­
lizm. będzie bronił jej granic 
przed wszelkimi zakusami impe-dniem pogłębia swą wiedzę woj-j*..,—  -------

skową, zwiększa swą bojową go -, rialistycznych agresorów, 
towość po to, by mógł spokojnie! Mjr. TADEUSZ TYMICKI

Z żołnierskich irspomnień • • •

lennej, waroa nasz wieizy sw - 1  >   -j — j- . . - . ...
boko że nie pożałują oni t r u - ! pomnażaniem szeregów przodowni, wef -~ panować będzie sprawiean- 
Idu, walcząc o wysoki poziom;ków wyszkolenia, wzorowym wy-, wość społeczna.^ której^ ^ienrosc_2U U, WCŁiV^ąV> j*v*«*w*—i  ...................j  --------------- , “

gotowości bojowej naszego woj-i konaniem zadań, celującymi wyru 
ska, że dołączą swój wysiłek do kami w wyszkoleniu, ^vita_ Ludowa
szlachetnego wysiłku całego n a ­
rodu, budującego socjalistyczną 
ojczyznę. _

Takim ludziom jak oficer Ur­
bański naród powierzył obronę 
swoich zdobyczy. Dziś wzorowa

JOZEF URBAŃSKI

Wszystkim wspólna była myśl, p raca Y  służba'tow . Urbańskie- 
że młodzi oficerowie dobrze] wskazuje, że dotrzyma on 
spełniać będą swój zaszczytny jsłów swej żołnierskiej przysięgi 
obowiązek, będą wiernie strzec i '
n a  morzu wolności i niepodle­
głości Polski Ludowej. Radość, 
jaka panowała tego dnia w ser 
cach podchorążych, dzielili z 
nim i wszyscy zebrani

(SU

Marynarka Wojenna Dzień Wojska 
Polskiego. Marynarze — wierni sy 
nowie ludu doskonale rozumieją, 
że ich wkładem w dzieło zachowa 
nia pokoju to stale podnoszenie ich 
wiedzy i umiejętności bojowej i 
politycznej, gdyż będzie to najlep­
szą i najwymowniejszą odpowie­
dzią amerykańskim podpalaczom 
świata.

moc stąd właśnie będzie płynąć, że 
gospodarzem w niej będzie lud pra 
cujący.

Z tą wizją Polski Ludowej, Pol­
ski bez wyzysku kapitalisty i ob­
szarnika, szedł do boju żołnierz

W 1937 roku czternastoletni wów 
czas Włodek Romaniuk wstą­

pi! do KZMP, Ojciec jego, uczest­
nik walk Wielkiej Rewolucji i 
stary KPP-owiec porał się z nę­
dzą na swej biedniackiej, półto- 
rahektarowej gospodarce we wsi 
Olszanki na Lubelszczyźnie i 
Włodek rychło zrozumiał, że dla 
niego w Polsce sanacyjnej nie bę­
dzie radości i szczęścia, bo o ra­
dość i szczęście dla chłopskich i 
robotniczych dzieci w kraju ob­
szarników i kapitalistów trzeba 
dopiero wałczyć.

W 1937 roku dostał piei*wsze 
cięgi gumową pałką granatowegobZ-drniK d, » ¿ e u i  u u  «  * * ,  . - „

pod Lenino, ta wizja ustokrotniała policjanta — wszak jego dziełem
V . .  t - i  t  ___ !  T T - /-» « j - a T i r n  O C 7 i » r n  P 7 P T W n D P ? 0jego sity w bitwach o Pragę i Ko 
lobrzeg. I ta walka o Polskę spra­
wiedliwości społecznej, Polskę, któ­
ra pójdzie do socjalizmu, bardziej 
jeszcze zacieśniała więzy przyjaźni

było zawieszenie czerwonego 
sztandaru w dniu 1 maja na bu­
dynku komisariatu. Potem po 
klęsce wrześniowej znalazł się 
Włodek na terenie Związku Ra-

W dniu promocji otrzymał 
stopień oficera M arynarki Wo­
jennej Józef Urbański, syn 
biednego chłopa z powiatu ło­
wickiego. życie rodziny Urbań­
skich w Polsce sanacyjnej było 
ciężkie, ponure i pełne trosk. 
Starsze rodzeństwo Józefa U r­
bańskiego pracowało u kułaków 
i obszarników, gdyż w domu 
brak było dla wszystkich chleba. 
Każdy z nich m usiał ciężko p ra  
cować, aby pomóc rodzicom w 
wyżywieniu licznej rodziny. W 
pamięci Urbańskiego n a  zawsze 
pozostaną ciężkie warunki ży­
cia jego rodziny w biednej wsi, 
wyzysk bogaczy Miejskich, nędz 
nie wynagradzających jego cięż 
ką pracę.

W codziennej służbie dla Polski Ludowej
hartują sią szeregi naszych artylerzystów

Krótka wojskowa komenda, po sprzęt bojowy naród 
Wórei nluton dzieii sio na■której pluton dzień się na 

dwie grupy. Z pierwszą zostaje 
plut. Leon Szczepański, drugą 
obejmuje kpr. Józef Andruszkie­
wicz. Rozpoczyna się szkolenie,_ 

Kiedyś, w szkole podoficerskiej 
plut. Szczepański, kolejarski syn 
z Jarocina, słuchając wykładów 
zapisał sobie dokładnie wszystkie 
szczegóły budowy j obsługi dzia­
ła, które teraz ze swego notatni­
ka przekazuje młodszym, „począt 
kującym“ artylerzystom. Ale 
właściwie notatnik ten nie jest 
mu już potrzebny. Przodownik 
wyszkolenia zna swoje działo do-

powierzyłjnęlj ten stopień uświadomienia 
Wam“. " obywatelskiego i społecznego, dzię

zainteresowaniem słuchają

Nowe lepsze życie zaczęło s ię ' słownie „na. wylot“ i każdy szcze- 
dla rodziny Urbańskich dopiero g°ł_budowy tkwj w jego pamięci.
w Polsce Ludowej. Teraz dopie­
ro otworzyła się przed młodzie­
żą robotniczo - chłopską droga 
szerokiego awansu społecznego. 
Józef i jego bracia zaczęli się 
uczyć.

Józef Urbański ukończył Ofi­
cerską Szkołę M arynarki Wo­
jennej w roku 1951. Egzamin 
zdał jako ■ jeden z pierwszych

„Widzimy przed sobą typ dzia­
ła, które ma już swą chlubną his­
torię — zaczyna swój wykład 
młody plutonowy. — Radzieccy 
konstruktorzy przy jego budowie 
wykorzystując wskazania Genera­
lissimusa Stalina i doświadczenia 
ostatniej wojny, starali się zapew 
nić n°wemu sprzętowi najwyższą 
wartość bojową, Radzieccy robot­
nicy starali się wykonać j® w spo­
sób jak najbardziej precyzyjny.

podchorążych. Całą zdobytą w;Ten typ dział zdał już swój egza 
szkole wiedzę wojenno-m orską min bojowy — unieszkodliwił 
wykorzystuje dziś w pełni w I dziesiątki hitlerowskich „Tygry- 
pracy n a  okręcie dla dalszego ] sów" i dobrze przysłużył się ho- 
wzm acniania zbrojnego ramie- j batorskiej Armii Radzieckiej oraz 
n ia  naszego narodu na  morzu naszemu wojsku na szlaku bojo- 
— Ludowej M arynarki Wojen- wym do Berlina, Takie właśnie 
nej. Wychowuje młodych m ary- działa wspomagały szturmującą 
narzy n a  gorących patriotów  piechotę w bitwie pod Lenino i
ludowej ojczyzny, przywiąza- ze względu na swą wysoką «praw ,,.----  .. ...
nvch do służby na  morzu i ko- mość ogniową pomogły do zwy- r?ą własnego naronu, ze wreszcie

V i • I rn - I... „ „ .rn - ł i -F n e l ;  7  'YI P o n r ^ l . - i o i  n o ia d 1.

Z ______ ____
słów swego dowódcy młodzi żoł­
nierze. Służba w artylerii! I£an<>- 
nier Stanisław Kowal nie spodzie 
wał się kiedykolwiek, że będzie 
służył w tak „trudnej“ broni. 
Przez parę lat wyśmiewał go ku­
łak, u którego pracował ten bied 
niacki syn spod Krakowa. „Za 
głupiś, chłopie, do maszyny — 
mruczał, ilekroć Stasielc Kowal 
przyglądał sie traktorowi czy żni 
wiarce. „Nie masz dość roboty. 
Że Ci się świetlicy zachciało?“ — 
wymyślał, ilekroć Kowal zamie­
rzał poczytać gazetę czy książkę. 
Ale oto — gdy przyszedł _ czas 
służby w wojsku — przydzielono 
go do głuiby w artylerii. „Z°ba 
czysz, zobaczysz jak ci będzie w 
tym wojsku, rodzona babka cię 
nie pozna“ — prorokował dotych­
czasowy „chlebodawca“ J rzeczy- 
wście, jeżeli w domu nie poznają 
anj Kowala, ani Raezkiewicsa czy 
Frąckowiaka, to dlatego, że w woj 
sku nauczyli się nie tylko obsługi 
precyzyjnego sprzętu bojowego, 
ale że gładko- piszą i czytają, pod 
cząs gdy przedtem ledwie „duka­
li“, że dowiedzieli się już, jak na 
bratniej radzieckiej ziemi powsta 
ło nowe polskie wojsko, pod któ­
rego troskliwą opieką oni się te­
raz znajdują i którego tradycji 
bojowych oni są spadkobiercami 
Nie poznają ich w domu i dlate 
go, że zdobyli wieli nowych umie 
jęinośei, że zapoznali się * histo-

W dodatku wszystko to musi 
dziać się w błyskawicznym tem­
pie. Kowalski, zafrasował się więc 
mocno, gdy tak poważną przydzie 
łono mu funkcję —- ale nic skapi­
tulował w obawie przed zadaniem. 
„Nauczę się wszystkiego co trze­
ba, a czego nie dowiedziałem się 
w 4 klasaeh szkolnych dogonię, a 
zresztą podoficer doradzi, pomr­
ze, pouczy...“

Uczył się Kowalski umiejętnoś­
ci celowania, brał się za najtrud­
niejsze zadania teoretyczne i ćwi­
czenia praktyczne. Pomagał mu, 
radził ) pouczał dowódca działo- 
nu. Dzisiaj Kowalski jest nietyl 
ko doświadczonym celowniczym, 
dumnie dźwigającym na ramieniu 
„belkę“ bombardiera. Kowalski 
jest „przodownikiem wyszkolenia 
bojowego i politycznego* od któ­
rego wielu młodszych kolegów 
uczy się dokładności nastawu, 
sprawności i oszczędności wyko 
nywanych ruchów. Jedną dłonią 
przesuwa Kowalski korbę lufy, 
drugą sprawdza i zmienia, nastaw 
eelownika, łokciem podbija spust

chających te  służbę.
DOŚĆ ogniową {tu:* Y uo ¿-WY- .  ̂ ni«3iregu ucuumu, , „ „ — ( *v«ncm., ..............  ̂ ‘ i

cięstwa. Teraz ten doskonały |w organizacji ZMP-owskiej osiąg-1 dźwigni wyrzucić pocisk % lufy.1

ki któremu nigdy więcej nie będą 
ofiarami kułackiego wyzysku.

W ciszy rozsłoneeznionego po­
ligonu rozlega się równy głos in­
struktora. Padają szybkie, wyraź­
ne odpowiedzi żołnierzy na sta­
wiane im pytania. ... Ciężar dzia­
ła w położeniu marszowym, szyb 
kość początkowa pocisku, kąt po­
ziomego obstrzału, mechanizm sa 
nieczynnego domykacza •— wiele 
trudnych rzeczy musi poznać ka 
nonier Witczak czy kan. Langner, 
zanim nauczy się obsługiwać prze 
ciwczołgowe działo. Bo każdy ar- 
tylerzysta, zarówno celowniczy 
bombardier Kowalczyk, jak wrę- 
czyciel kan. Michalak, chociaż za' 
sadniczo wykonuje tylko _ jedną 
funkcję, musi zdobyć umiejętnoś­
ci każdego z członków obsługi.
Żołnierz musi umieć zastąpić na 
stanowisku każdego ze swych ko­
legów...

* * *Bombardier Zenon Kowalski
uszom swoim nie wierzył, gdy od 
czytywano rozkaz mianujący go 
celowniczym. Wszak to najbar­
dziej odpowiedzialna funkcja. Od 
jego sprawności j dokładności za­
leży w znacznej mierze skutecz­
ność działowego ognia. I głowę 
trzeba mieć nie od parady, żeby
zorientować *ię we wszystkich po ■ ■-
działkach działowego kątomierza pańskiego powierzyliśmy obrono cKt SHjOi o  0
żeby szybko wyznaczać ndchyi? nB«",e,,o ludoycgo państwa, nasię- v-'i»łiv Hawałoby ^  ., 'L *  ra­
nią, poziomice, a gdy zalr.dowi n fo p»' *t owego bud«w»'itw* — i iWOlń n poznać P'-’-““ . 
działo zostania ustawione śc’śl > wVny, że ni# zawiodą nasiłgo dziock ego żołnierza. Vf , s ^oc 
według rozkazu, pooiśnięcicm, zaufania jnsgo we wspaniałej *z*

dzieckiego i  w wielkiej rozpra­
wie z faszyzmem w latach 1941 
i 1942 bronił Moskwy w szere­
gach 17 gwardyjskiego pułku 
miotaczy min bohaterskiej Armii 
Radzieckiej.

Ciężko ranny pod Możajskiem, 
po wyjściu ze szpitala zwolniony 
został ze służby liniowej. Daleko 
na zapleczu zastał go apel Zwią­
zku Patriotów Polskich — i plu­
tonowy Romaniuk już 18 maja 
1943 roku przybył do obozu w 
Sielcach.

Ówczesny plutonowy Romaniuk 
jest obecnie majorem, ofice­
rem sztabowjun w jednej z gdań­
skich jednostek wojskowych. Od 
bitwy pod Lenino minęło 8 łat, 
ale zawsze żywe są wspomnienia 
o niej.

„Dokładnie pamiętam ten dzień, 
a właściwie noc przed bitwą. O- 
trzymaliśmy zadanie bojowe; „do 
starczyć języka“ przed rozpoczę­
ciem przewidywanej na 12-go bit 
wy.. Było nas 7. W ciemną noc 
opuściliśmy nasze linie i przeci­
nając zasieki dotarliśmy do oko­
pów nieprzyjacielskich. W zupeł­
nej ciszy przedarliśmy się przez 
pierwszy, drugi i trzeci łańcuch 
hitlerowskich umocnień, gdy uj­
rzeliśmy ziemiankę. Błyskawicz­
nie przeprowadziliśmy atak. pda- 
ło się. 4 oficerów niemieckich i 
plany sztabowe stanowiły nieładu 
łup, z którym przedzieraliśmy się 
z powrotem ku naszym limom- 
Dniało właśnie gdy dotarliśmy do 
naszych rowów I pułk ruszaj 
właśnie do szturmu. Jeńców i 
piany przekazaliśmy natychmiast 
do sztabu. Zadanie nasze było 
'wykonane.

Zwróciliśmy się do dowódcy l 
prośbą o pozwolenie uczę; ¡ Ucze­
nia wraz z piechotą w szturmie < 
otizyiiMii-śmy je. Ry/aliśmy 
jak cała dywizja do bezpośredniej 
V alk! z wrog+em — nikt z na* 
ńe myślał ani o odpo zynku, a’1*

o posiłku. Air pomyśleli o tym 
za nos nasi radzieccy towarzy5*2® 
'.roni, obok których zajęliśmy P°eeiowmua, łOKcmm poop jn spuw . • ; ,, „..r-r-esu 1

_  i celny pocisk goni za poci?,- ^ J e .  Winszowali nam sukcesu 
kiem pa brfJsrsku, ofiarowńi nosi-1'

o?one im właśnie śniadanie, fe
*  *  *Tacy są nasi artylerzyści. Ich 

rękom, mocnym, robotniczym i 
chłopskim rękom OkiunewskiegoemopsKim ręKom bilwy żaden z Ż0,lll1c.rZJu
i Jackowiaka. Witczaka j Racikie dzieękJch nie wiedziM. Kieaz 
wieża Andruszkiewicza i Swze- tm m a  następny, wzruszył *

poiąnny posiłek, oddany 
wówczas, gdy wobec rozpoczę*-'

A jednoczeń1 >o

HELENA CIEŚUŃSKA iiftbzn u“.



GŁ OS  W Y B R Z E Ż A Str. 7Nr. 268 i 1546)

19 brygada „SP‘
u/igkomitiła

zob ow iązan ia październ ikow e
19 brygada „SP“ im. geti. 

Karola Świerczewskiego zobo­
wiązała się wykonać na cześć 
34 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej plan robót III turnusu 
°a 15 dni przed terminem.

Junacy wykonali swoje zobo­
wiązania dwa dni wcześniej, 
Przysparzając państwu 180.000 
*1 oszczędności. Należy zazna­
j e ,  że chłopcy z tej brygady 
Wykonywali przeciętnie 139 
Proc. normy.

Junacy z „19-ki" wzywają 
swych kolegów z innych bry­
gad na terenie woj. gdańskiego 
do przyśpieszenia wykonania 
zobowiązań październikowych.

Z 0 U H E 8 Z E  -  P R Z Y JA C IE LE  D ZIEC I R ealizujem y Czyn Paździe rn ikow y

z a p r o s z e n i a
ba premierę sztuki
«Za tych, co na morzu“

Miejski Komitet Wykonawczy 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Gdańsku, za­
wiadamia, że zaproszenia na inau 
Kurację Miesiąca — na premierę 
Sztuki radzieckiej „Za tych co na 
¡Porzu" — Ławreniewa, która od­
będzie się 13 bm. o godz. 19 na­
leży odebrać w Oddziale Miejskim 
TFPR we Wrzeszczu, ul. Rokossow 
skiego 22, 12 bm. w godzinach od 
12 do 17.

Zaproszenia wydawane będą upo 
’̂ażnionym przedstawicielom zakla 

dowych komitetów wykonawczych 
Miesiąca Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Szkoła nr 4, przy ul Łąkowej 
w Dolnym Gdańsku, zmieniła 
ostatnio swój wygląd. Boisko 
sportowe otacza nowe, polakiero- 
\swne, ogrodzenie z żelaznych szła 
cnet. Na placu do niedawna zasy­
panym gruzami, stoją słupy do 
siatkówki. W klasach szkolnych 
wiszą głośniki radiowe, a ściany 
i scenę świetlicy ozdabiają piękne 
dekoracje z papieroplastcki.

„Wszystko to zrobili dla nas 
—. mówią dzieci z tej szkoły ~  
nasi przyjaciele żołnierze“. Szko­
łą nr 4 opiekują się bowiem od 
dłuższego czasu żołnierze jednoat 
ki wojskowej,

Kiedy dzieci wybierają się na 
wycieczkę, przed bramę szkolną 
zajeżdżają wielkie zielone cięża­
rówki wojskowe. — Dzięki żołnie­
rzom odbyliśmy już wiele pięk­
nych wyciecze^ krajoznawczych — 
opowiada z entuzjazmem uczeń 7 
klasy Jan Jeziorski.

Syn stoczniowca Andrzej Jaków 
ski zaprzyjaźnił się szczególnie z 
żołnierzami na inauguracji nowe­
go roku szkolnego.

„Było piękne przedstawienie
— mówi Andrzej, — Deklamacje, 
skecze i śpiewy wszystkim nam 
się bardzo podobały. A wszystko 
to zorganizowali nasi opiekuno­
wie. Nie zapomnieliśmy dotąd i 
nie zapomnimy słów przyjaciela
— żołnierza, który wezwał nas, 
ażebyśmy się dobrze uczyli. Po­
staramy Się dobrymi wynikami w 
nauce odwdzięczyć się naszym 
opiekunom.“

Wiele imprez urządzili już żoł­
nierze dla dziatwy ze szkoły nr 4. 
Dzięki ich pomocy obchody róż­
nych świąt mają uroczysty cha­

rakter j bogate programy 
styczne.

Żołnierze pomagają również na 
uczycielstwu i rodzicom w wycho 
waniu dzieci na dobrych obywa­
teli, Odwiedzają oni często po­
szczególne klasy, mówią dzieciom 
o Planie 6-letnim, o naszych wiol 
kich postaciach historycznych, o 
radosnym życiu młodzieży radzi:;.-; 
kiej. Każda taka żołnierska poga 
danka jest radośnie witana przez 
uczniów wszystkich klas

Uczeń klasy lilia  Janek Mar­
kiewicz jest ulubieńcem jednostki. 
Bywa on wraz z kolegami na 
uroczystościach w koszarach, skła 
dał już nawet w imieniu kolegów 
życzenia swym dorosłym przyja­
ciołom, Ostatnio żołnierze urato­
wali Jankowi życie. Przed paru 
dniami uległ on wypadkowi. Wy­
padek zauważył żołnierz, Wezwa­
ny lekarz wojskowy udzielił chłop 
cu natychmiastowej pomocy j do­
konał koniecznej operacji.

arty- Z pomocy lekarza wojskowego 
korzystało już wielu uczniów. W 
każdym wypadku nagłej choroby 
dziecka zjawia się on na telefo­
niczne wezwanie w szkole.

„Już nie pamiętam — mówi wy 
ehówiiwezyni klasy Ula ob. Za­
torska — ile dzieci otrzymało na­
tychmiastową pomoc lekarską, w 
ilu wypadkach lekarz wojskowy 
zapobiegł poważnej chorobie dzicc 
ka.

Dzieci na każdym kroku okazu­
ją żołnierzom swe serdeczne przy 
wiązanie, swą miłość. W dniu po­
wrotu garnizonu gdańskiego z iet 
nich bbozów rodzice uczniów ze 
szkoły nr 4 ufundowali wiele da­
rów dla przodowników wyszkole­
nia. Dzieci nie zadowoliły się jed . 
nak tym. Każde z nich przygoto- l 
wało od siebie wiązankę kwiatów. 
Obdarowano nimi wszystkich żoł-1 
nierzy jednostki.

Obchód Dnia W olska Polskiego
Uj ter&§m i e ś c l ©

Dziś o godz. 18 w Grand-Ho­
telu w Sopocie odbędzie się aka­
demia z okazji Dnia Wojska Pol­
skiego. W czasie akademii przed­
stawiciele społeczeństwa wręczą 
Podarki przodownikom wyszko­
lenia bojowego i politycznego z 
Jednostek wojskowych.

* * *
W dniu dzisiejszym o godz. 20 

odbędzie się na placu przed „Or- 
tdsem“ w Gdańsku otwarty se­
ans filmowy, podczas którego bę-

Najbliższe wycieczkiTPPR
W niedziele, 21 bm. PTTK w 

Gdańsku organizuje pociąg tury­
styczny do Poznania. Zbiorowe 
kłoszenia przyjmuje PTTK i Wy 
dział Oświaty ORZZ.

W Miesiącu Pogłębiania Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej wyje­
b ie  z Gdańska do Warszawy kil­
ka pociągów turystycznych. U- 
czestnicy wycieczek wezmą udział 
'y imprezach centralnych TPPR, 
organizowanych w stolicy. ,

dzie wyświetlany film pt. 
nierz wolności i pokoju“.

„Żoł-

5© p r e le g e n tó w  T P P R
wygłaszać będzie odczyty w zakładach pracy

Zarząd Okręgowy i zarządy 
grodzkie TPPR w trójmieścic 
intensywnie przygotowują się do 
obchodu Miesiąca Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Powołane przy Zarządzie Okrę­
gowym komisje rozwinęły już o- 
żywioną działalność.

Do chwili obecnej zgłosiło się 
już 50 prelegentów, którzy wy­
głaszać będą w zakładach pracy 
odczyty o życiu ludzi radziec­
kich i osiągnięciach ZSRR w po­
kojowym budownictwie.

W Gdańsku, Gdyni i w Sopo­
cie ustalane są obecne dokładne 
programy imprez miejskich, któ-

Narady korespondentów „Głosu W ybrzeża“
W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 11 rano w Wejherowie w 

sali Prezydium Powiatowej Rady Narodowej, oraz w Sztumie 
w budynku Zarządu Powiatowego Związku Młodzieży Polskiej 
odbędą się narady korespondentów „Głosu Wybrzeża“

ZE WZGLĘDU NA DONIOSŁOŚĆ OMAWIANYCH SPRAW 
KORESPONDENCI „GŁOSU WYBRZEŻA“ Z TYCH POWIA­
TÓW PROSZENI SA O PUNKTUALNE PRZYBYCIE.

Na naradach wygłoszony zostanie referat na temat: „Ak­
tualne zadania korespondenta w walce o budownictwo socjali­
styczne“.

Przodującym korespondentom wręczone zostaną nagrody.

Wydawnictwa radzieckie
cenną pomocą naukową

W tych dniach księgarnia wy-| nowy transport wydawnictw

re zostaną zorganizowane w cią 
gu nadchodzącego miesiąca.

Robotnicy kadlubouni Stoczni im. Komm y H tyęł.iej zobowiązali się 
wykonać na 4 dni przed terminem sekefę. po sy tk t na jeden ze statków. 
Na zdjęciu: spawacze Aniela Westa wykonująca przeciętnie 130 proc. 
normy oraz Władysław Felkowiak wykonujący 132 proc. normy, przy reali­

zowaniu Zobowiązania.

Na cześć Wielkiego Października
Odpowiedzi towarzysza Józefa Stalina na pytania korespon­

denta „Prawdy“ w sprawie broni atomowej przyjęte zostały en­
tuzjastycznie przez ludzi pracy Wybrzeża. Natchnęły ich nową 
wiarą i ufnością w zwycięstwo obozu pokoju, zmobilizowały do 
zwiększenia wysiłków produkcyjnych dla umocnienia siły gospo­
darczej i obronnej naszej ojczyzny. Znajduje to m. in. wyraz w 
zobowiązaniach podejmowanych masowo na cześć 34 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej.

dawnictw radzieckich przy ul. Bai 
lickiego we Wrzeszczu otrzymała

Powiat elbląski przygotow uje się
do M iesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie

W gminach i gromadach powiatu 
elbląskiego trwają intensywne przy 
gotowania do obchodu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Udział w przygotowaniach prócz 
kół TPPR, biorą Związek Samopo­
mocy , Chłopskiej, ZMP, Liga Ko­
biet i koła Gospodyń Wiejskich.
Dużo ciekawych imprez przygoto­
wują „Artos“.' Tpwarzystwo Wie­
dzy Powszechne] i Film Polski.

Według planu opracowanego 
Przez oddział Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, w groma 
dach powiatu elbląskiego odbędzie 
s«ę ogółem 430 odczytów i poga­
danek, 5 występów „Artosu“, oraz 
wyświetlonych zostanie 8 filmów. 
Poza tym Zarząd Powiatowy 
2MP opracuje w okresie Miesiąca 
25 fotomontaży obrazujących życie 
' osiągnięcia bratnich narodów ra 
dzieckieh, oraz przygotuje wystawę 
gazetek ściennych, poświęconych 
Przyjaźni polsko - radzieckiej.

Powiatowy Zarząd ZSCh zobo­
wiązał się do zorganizowania 9 

.kursów języka rosyjskiego w po­
wiecie oraz do założenia w gro­
madach 12 nowych kół TPPR. W 
Porozumieniu z Domem Książki u- 
ruchomi on na terenie powiatu 22 
kiermasze książek pisai zy radziec­
kich. Zaplanowano także występy 
4 zespołów tanecznych i chorał- 
tych, oraz jednego Zespołu mu­
zycznego.

M/ Tolkmicku od dnia 22 bm. o- 
‘Warta zostanie wystawa plansz i 
fotomontaży o budowie wieżowców 
w Moskwie.

Występy zespołu „Artosu“ odbę­
dą się w Gronowip POP KaHyny, 
Yólkmicku, Jegiowniku j PGR No- 
Wakowo.
b Wydział Oświaty Prezydium 
PRN przygotowuje na terenie 
?*kół wiejskich 156 pogadanek z 
kfofich 40 wygłoszonych będzie

dla dzieci wspólnie z rodzicami. 
W szkołach utworzone zostaną ką­
ciki prasy i książki radzieckiej i 
opracowane zostaną gazetki ścien­
ne na temat życia młodzieży w 
Związku Radzieckim. Nauczyciele 
szkół wiejskich zobowiązali* się do 
ścisłej współpracy z organizatora­
mi kursów języka rosyjskiego i u- 
dzielenia im pomocy w nauczaniu.

Obchód Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na te 
renie powiatu elbląskiego stanie 
się serdeczną manifestacją przy­
jaźni całej ludności wobec naro­
dów Związku Radzieckiego.

dzieckieh NRD. Od chwili na-

Brygada młodzieżowa Stoczni 
Rzecznej w Pleniewie zobowiąza­
ła się na cześć święta 1 Maja wy­
konać swój roczny plan w 10 mie 
Biącach. Teraz — jak pisze ko­
respondent Neneka — ZMP-owcy 
z tej brygady Kosiński, Chorzepc, 
Wasiłowski, Lipiński, Knap i 
Damps, manifestując swą bojową 
postawę postanowili plan na 1951 
r. zrealizować do dnia 16 paździer­
nika br. „W ten sposób -— czyta­
my w ich zobowiązaniu — najle­
piej przyczynimy się do utrwale­
nia wspaniałych zdobyczy Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej i utrwalenia poko 
ju na świeeie“.

Załoga POM w Cedrach Wiel­
kich postanowiła podnieść znacz­
nie wydajność swej pracy. Bryga­
da tow. Ośli wykona plan akcji 
siewnej w 120 proc. —/ pisze ko­
respondent tow, Dzik.

Traktorzyści podjęli zobowiążą 
nia indywidualne. Andrzej Gre- 
zilikowski wykona swój plan w ale 
cji jesiennej w 130 proc., Euge­
niusz Ruda — w 200 proc., Mie­
czysław Pachuta — w 150 proc. 

Korespondent Stefanowski z
dejścia transportu drzwi księgarni Wejherowa pisze o zobowiąza­
nie zamykają^ się prawie ani na L ;ach załogi bazy rybackiej na 
chwilę, a półki, na których złożono j Helu. „Chcąc godnie uczcić wiel­

kie święto — 34 rocznice Rewo­
lucji Październikowej, brygady

bazy rybackiej podniosą wydaj­
ność pracy.

Załoga sieciami odda do użytku 
sprzęt do połowu łososi na 5 dni 
przed terminem“.

Agencja PKO
w sopockim PDT

W dniu 10 bm. otwarto w so­
pockim PDT agencję PKO. W 
agencji tej kupujący mogą regu­
lować wszelkie rachunki za gaz, 
światło, radio i prenumeratę cza 
sopism.

Nowootwarta placówka przyj­
mować będzie również wpłaty o- 
raz dokonywać wypłat z książe­
czek oszczędnościowych PKO.

Eliminacje zespołów
ś w f e l f i c o c a i y f c f t

W dniach 13 i 14 bm. w Domu 
Kultury na Chełmie w Gdańsku od
będą się eliminacje zespołów świet­
licowych z miasta i powiatu gdań­
skiego.

W imprezie wezmą udział zespo­
ły chóralne, taneczne i orkiestro­
we. Początek eliminacji 13 bm. o 
godż. 13.

nowe książki szybko pustoszeją.
„Największym powodzeniem — 

mówi sprzedawczyni działu nau­
kowego ob. Maria Mikołajska — 
cieszą się wydawnictwa technicz 
ne, z których chętnie korzysta 
przede wszystkim młodzież stu­
diująca na Politechnice Gdań-| W ram ach  F estiw alu  M uzyki Pol* skiego, W ojciechow skiego, W olfsthala 
sklej. Studenci Z Akademii Me- skie j w  dn iu  14 bm . odbędzie się o i Żeleńskiego. K oncertem  d yrygu je

Koncert chóru „Ec h o “  w  Gdyni

Wartość tych zobowiązań sięga 
sumy 41.000 zł.

Pracownicy Zakładów Przemy­
słu Terenowego w Lęborku — pi 
sze korespondent Bielak — przez 
realizację swoich zobowiązań wy­
gospodarują w Czynie Październi­
kowym przeszło 36 tys. zł oszczęd 
ności. . 1 ,■

T Z e a t r y
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

nieczynny-
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI -  

godz. 19.30 „P aiacyk  w zau łku ’1. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

godz. 19.30 „Ś luby pan ieńsk ie '' 
TEATR LALEK „Ł Ą TK I“ — godz. 

11 t 14 — zam kn ię te  przedstaw ienie  
dla szkół.

T K i n a

dycznej masowo kupują atlasy 
anatomiczne“.
Osobny dział stanowi beletrysty 

ka. Widzimy tu znane polskim czy 
telnikom powieści radzieckie „Szo 
sa Wołokołamska" — Beka, „Da­
leko od Moskwy“ — Ażajewa, 
„Bitwa pod Stalingradem" — Nie 
krasowa i wiele innych. Popyt na 
nie wciąż rośnie. Nic dziwnego, że 
plan obrotu za wrzesień wykonała 
księgarnia w 115 proc. (KAR.)

godzinie 11 w  sali Młodzieżowego D o­
m u K u ltu ry  k o n ce rt chóru  „E cho“ , 
ze w spółudziałem  o rk iestry  sym fo­
nicznej S toczni im . K om uny P a ry ­
sk ie j.

W p ro g ram ie  ko n certu  zostaną w y ­
konane u tw o ry  n as tęp u jący ch  kom po­
zytorów  po lsk ich : G radste ina , K azu- 
ry , K rzyńskiego, L achm ana, M akla- 
kiew leza, M aszyńskiego, M oniuszki, 
N ow ow iejskiego, Sygietyńskiego, W a­
lentynow icza, W alew skiego. W ieniaw -

Zaklad Ubezpieczeń Społecznych — Oddział 
Wojewódzki w Gdańsku podaje do wiadomo­
ści rencistom, ubezpieczonym i zakładów pracy, 
że przeniósł swoje biura z dniem 8. X. 81 r. 
z ulicy Okopowej n r 2 do gmachu byłej Ubez- 
pieczalni Społecznej w Gdańsku przy ul. Wało­
wej nr Mb, nr centrali tele'-'niemej 3-11-51 do 55.

1634/K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

ZGUBIONO przep u stk ę  por-, i ZGUBIONO k a r tę  m eldun-
ow ą n r  2095 w ydaną przez j stówą w ydaną w kw ietn iu  
K ap itan a t P o rtu  w G dy- j 1951 r. w  E lblągu na naz 
i l  na  nazw isko Oleszek Jó - i ,visko D uńska Elżbieta. 
iet G dynia. G-ljiS2 i P-1044

p rzepustkę  | SGUBtONO leg itym ację  
Z ak łady  M e- nauczycie lską w ydaną przez

ZGUBIONO
tym czasow ą 
chan iczne  E lbląg na naz­
wisko W orat O tylia.

P-1060

ZGUBIONO przep u stk ę
tym czasow a Z akłady  Me­
chan iczne na nazw isko 
Maclasz Helena. P-1059

ZGUBIONO książeczkę w o j­
skową dla p rzedpoborow ych 
1 poborow ych  w ydaną przez 
RKU G dańsk  m iasto  na 
nazwisk* P u d a  M ieczysław .

B-UM

OOSZ n r  20358, leg itym ację  
Z.N.P. na  nazw isko Spyra 
A leksandra. G-I061

5GUBIONO leg itym ację, 
Jrzepustkę  sta łą  S toczni 
G dańsk iej, zaśw iadczenie 
WKR. odcinek  zam eldow a­
nia, 900 zł — Przybyłow ski 
W ładysław. 0-1064
z n a l e z io n o  rower dam ­
sk i na  ul. R obotniczej. 
O debrać O rzechow ski, — 
Gdańsk. Robotnicza 4.

ft-MW

4 bednarzy, maszynistkę przyjmiemy natych­
miast P.Z.P.D. Zakład 18 Gdańsk, ul. Wiesława 1 
teł. 321-30.

1625/K

Czterech tokarzy, dwóch frezerów, jednego spa­
wacza, sześciu pracowników niewykwalifikowa­
nych, cztery kobiety zatrudni od zaraź Państwo­
wa Fabryka* Maszyn i Odlewnia Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216. Waruriki dobre 
— do omówienia w biurze personalnym.

1598/K

Palacza centralnego ogrzewania zaangażuje na­
tychmiast Centrala Mięsna Gdańsk, Wały Ja ­
giellońskie n r 8, tel. 338-12.

1626/K

Główny księgowy bilansista oraz instruktor kon­
troli samorządu potrzebni natychmiast względnie 
od 1. 1. 1952 r. na dobrych warunkach płacy, dla 
księgowego mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia 
listowne i osobiste w Zarządzie Gminnej Spół­
dzielni Pelplin* 1029/K

GDAŃSK
„ZM P-ow iec“  w e W rzeszczu — „T a­

jem nica  szybu naftow ego“ , godz. 
16. 18, 20.

„B ajk a“ w e W rzeszczu — „R aczek sie 
spóźnia" godz. 16, 18 i  20.

„P rzy jaźń "  w e W rzeszczu — „Śm iali 
ludzie".

„Polon ia“  w  O liw ie — „C órka m ary ­
narza"  kom edia radziecka, godz. 
16, 18, 20.

SOPOT
„B ałty k “  „O sta tn i re js" ,

16,30. 18.30 i 20,30.
„P o lon ia"  — „P rzed  św item "

16, 18 20.
GDYNIA
„W arszaw a“ — „G ęslarek  M atyi" — 

godz. 16, 18 i 20.
„G oplana“ — „K obieta  w yrusza  w 

drogę", godz. 16, 18 1 20.
„A tlan ty k “  — „Z w ycięskie sk rzyd ła“ , 

godz. 16,30, 18,30 i 20,30,
„P ro m ień "  w  Chylonii — „śp ie w  jes t 

p ięknem  życia", godz. 13 120.
„N eptun“ w Orłowie — „Spotkanie  

nad  Ł ab ą“, godz. 18 i 20,

godz.

godz.

' R a d i o
dr St. Schm idt.

Zabezpieczyć
instalacje wodociągowe

Przedsiębiorstwo Wodociągów i 
Kanalizacji w Gdańsku przypo­
mina mieszkańcom o konieczno­
ści zabezpieczenia przed mroza­
mi instalacji wodociągowo-kana­
lizacyjnych.

Szczególnie należy zabezpie­
czyć wodomierze i pomieszcze­
nia, w których się one znajdują, 
punkty czerpalne wody nazew- 
nątrz budynku oraz rury prze­
chodzące przez pomieszczenia nie 
ogrzewane. Najlepszym sposobem; ^ T°t®k ą . . n u t? - ~  K om unikatr  PI HM dla rybaków , 13.16 — Muzyka

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę, 13. 10. br.

5.00 —  G dańsk w ita  słuchaczy  — 
chw ila m uzyki (lok,), 5.03 — Sygnał 
czasu, 5 05 — W iadom ości poranne, 
0.10 — K oncert dla św iata pracy  z 
P- I., 5.55 — Polska p ieśń  m asow a, 
5.59 — K o m u n ik a t PIH M  dla  rybaków  
(lok.), 6.00 P ro g ram  dnia. 6.05 — Gim 
n as ty k a , 6.15 — Zapow iedź p rogram u 
lokalnego (lok.). 6 18 — Uw aga PG R ‘y 
(lok.), 6.30 — D ziennik  po ranny , 6.50
— M uzyka baletow a P. C zajkow skie­
go, 7-20 — M uzyka rozryw kow a. 7.50
— Polska pieśń m asow a. 7.55 — W ia­
dom ości poranne, 8.00 — Radiow y 
k u rs  języka rosyjskiego, 8.20 — P rz e r  
w a lokalna, 11.40 — K om unikaty
m iejscow e. 1145 — Głos m a ją  kob ie ­
ty , 11.57 — S ygnał czasu, 12.04 *— 
D ziennik południow y. 12.15 — M uzyka, 
12.30 — A udycja dla wsi, 12.45 — Na

zabezpieczenia 
(otulenie) rur 
okien i drzwi.

jest izolowanie 
oraz uszczelnienie

Nowe stoiska M H D

z p ły t (lok.), 13.25 — Program  dnia, 
13.30 — A udycja szkolna, 13.55 -  Aud 
szkolna d la kl. III i IV. 14.15 — M u­
zyka dla w szystk ich , 14.30 — A udycja 
dla w ychow aw czyń przedszkoli, 14.25 
— M uzyka d la  w szystk ich , 15 30 — 
A udycja  d la św ie tlic  dziec., 16-00 — 
M uzyka. 16.20 — U czniow ie i s tu d e n ­
ci szkół m uzycznych W ybrzeża przed 
m ikrofonem  (lok.). 16.40 — R ezerw a 

W ub. czwartek MHD otworzyło d o k ), 17.00 — W iadomości popołud-

gdańskiej hal, targowej 5 ńo- ¡"‘̂ ‘lu lc w ^ T só
w ych s to isk  z a r ty k u ła m i p rzem y- m asow a 17.45 — Radiow y ku rs  języ - 

1 . ka rosy jsk iego , 18.00 — M elodie ro z-
sło w y m i. W s to isk a c h  można na- ryw kow e, 18 30 — A udycja lite rack a ,
być różnego rodzaju naczynia ku f e ^  ‘i S  I
chenne, jak garnki i miski emalio- Muzyka i aktualności, 19.50 Komunikat
wane, ciepłą bieliznę damską, mę- j
sk ą  i d z iec ięcą , p ończochy  o ra z  gody. 21.00 -  D ziennik w ieczorny,

. , , . . .  21.26 — W iadomości spen iowc.
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  obuw ie  sk o rz a

w

ne i gumowe.
Poz» tym uruchomiono stoisko

komisowa.

21.30
— U tw ory K am ila S ain t Saens‘a, 21.50
— F elieton , 22.05 — K oncert, 22.46 — 
M uzyka taneczna , 23-49 — K om uni­
k a t PIH M  dla  rybaków  (lpk ), 23.50 —

23.S9 — HymnO statn ie  w iadom ości, 
11 koniec audycją
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W Związku Radzieckim n ie ­

zwykle szybko rozbudowuje się 
sieć ruchomych i stałych biblio 
tek związkowych. Np. w ciągu 
ostatnich 2 la t otwarto ponad 
4.500 nowych bibliotek. Na te ­
renie ZSRR istnieje obecnie po­
nad  57.000 ruchom ych i stałych 
bibliotek związkowych, liczą­
cych ok. 50.000 000 książek.

* * «
Przy jednym z najbardziej po 

pularnych muzeów moskiew­
skich — Muzeum Rewolucji n a ­
stąpi wkrótce otwarcie nowego 
działu — historii budowy ra ­
dzieckiego państwa socjalistycz 
nego w latach 1921 — 26.

Inny dział Muzeum poświęco­
ny będzie wpływom państwa 
radzieckiego na budowę pod­
staw socjalizmu w krajach de­
mokracji ludowej.* * *

Tydzień Karelo-Fińskiej Mu­
zyki i Tańca zainaugurowany 
został w Moskwie wielkim kon­
certem, na  który złożyły się fiń 
skie i karelskie ludowe pieśni i 
tańce. W koncercie wziął udział 
państwowy zespół pieśni i ta ń ­
ca Karelo - Fińskiej SRR — 
„Kantele“.* * *

W Lenigradzie w Pałacu Zi­
mowym otwarto wystawę ro­
syjskich wyrobów ze srebra z 
okresu od XVII do XX wieku. 
Wśród' eksponatów zwraca uwa 
gę m. in. grobowiec Aleksandra 
Newskiego, który został wykona 
ny w połowie XVIII wieku w 
mennicy petersburskiej ze sre­
bra pochodzącego z kopalii ko- 
ływańskich. Wystawa zaznaja­
mia także ż techniką artystycz­
nej obróbki srebra.

* * *
Nakładem . Państwowego Wy­

dawnictwa r ńera tu ry  Folitycz- j 
nej ZSRR ukazała się książka; 
pisarza radzieckiego — Kraw- j 
cowa pt. „Agresja imperializmu; 
amerykańskiego w Korei“. ! 
Ks:">ka zawi-~a bogaty m atę-; 
riał faktyczny ilustrujący przy; 
giy-ew-rm imperializmu USA do 
namaści na TO-caóską Republi-; 
kę Ludowo - Demokratyczną o- 
raż przebieg bohaterskiej ■walki 
narodu koreańskiego o wolność 
i niezawisłość otczyzny * * *

Na ekrany kin radzieckich
wchodzi nowy krótkometrażowy 
film pt. „Moskwa głosuje na  
rzecz Dokoju“ Film ten  poświę
eonu jest. akej* składania pod­
pisów' w Moskwie i obwodzie 
móskSewsiHm nnd apelem św ia­
towej Rady Pokoju.*• * *

W Moskwie ukazała się książ­
ka E. Bałabanowicza pt. ..Anto­
ni M akarenko — zarys życia i 
twórczości“ Książka ta  stanowi 
niezwykle cenny przyczynek do 
historii życia tego wielkiego pe­
dagoga.

W ielkie zwycięstwo kom unistów  francuskich
fftorespoii<lenc/o własno /Iß)

Przyjaźń, pomoc i p rzyk ład  ZSRR

W ubiegłą niedzielę połowa wy­
borców całej Francji stanęła do 
urn, by wybrać swych przedstawi­
cieli do rad kantonalnych. Wyni­
ki niedzielnych wyborów wykazały, 
że najsilniejszą partią polityczną 
Francji jest Partia Komunistyczna. 
25 proc., bowiem wyborców gloso­
wało ' na jej kandydatów. Klęskę 
natomiast ponieśli gaulliści i inne 
partie reakcji, które w porównaniu 
z ostatnimi wyborami w roku 1949 
straciły, znaczną ilość głosów. I 
tak np. faszyści de Gaulle‘a uzyska 
li w ostatnich wyborach 13,48 proc 
głosów, podczas gdy w roku 1949 
zdobyli oni 25,34 proc. głosów.

W dzisiejszej zmarshallizowanej 
Francji zwycięstwo wyborcze Par­
tii Komunistyczne] nie oznacza 
wcale, że w radach generalnych za 
siądzie najwięcej przedstawicieli 
komunistycznych Przeciwnie, ko­
muniści, którzy zdobyli spośród 
wszystkich partii największą ilość 
głosów, otrzymali zaledwie 36 raan 
datów, MRP np„ na którą padło 
8 proc. otrzymało 50 mandatów.

Aby pojąć te „czary", należy 
przypomnieć sobie, że w wyborach 
kantonalnych obowiązuje ten sam 
system wyborczy, co w wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego. Po 
lega on na tym, że w danym okrę­
gu wszystkie mandaty uzyskuje ta 
lista, na którą padła absolutna 
większość głosów (50,01 proc.). W 
tych kantonach, w których żadna 
lista nie osiągnęła absolutnej więk 
szóści głosów, odbywa się druga 
tura wyborów Wówczas reakcja do 
puszcza się oszukańczych manew­
rów, organizuje przedziwne koali­
cje w celu przeforsowania kandy­
datów stronnictw „amerykańskich“. 
Ostatnie wybory parlamentarne by 
ly właśnie widownią takich „koali­
cji“, przy których pomocy komuniś­

ci stracili 80 z należnych miejsc w 
parlamencie.

W niedzielnych wyborach partie 
„amerykańskie“ (takim bowiem 
mianem ochrzciła opinia francuska 
wszystkie stronnictwa wysługujące 
są interesom imperialistów) ao- 
pusz-czały się również przeróżnych 
oszustw i machinacji, by pozbawić 
Partię Komunistyczną i inne po­
stępowe ugrupowania należnych im 
mandatów.

Weźmy dla przykładu departa­
ment Moselle. Gauliistowska par­
tia RPF postanowiła wystawić w 
tym departamencie tylko 6 kandy­
datów, co jest liczbą śmieszną, bio 
rac pod uwagę ilość kantonów w 
tym departamencie. Krok ten był 
jednak dobrze przemyślany. Był on 
wynikiem cichego porozumienia z 
innym stronnictwem reakcji, które 
wystawiło ukrytych gaullistów jako 
swoich kandydatów. W ten sposób 
oszukując wyborców, te dwa stron­
nictwa liczyły na zdobycie więk­
szej .ilości głosów. Taką taktykę sto 
sowały stronnictwa reakcji w wielu 
departamentach. Były kantony, 
gdzie prawicowi socjaliści nakazy­
wali swym wyborcom głosować na 
chadeków, gdzie indziej znów gau­
lliści polecali swym członkom po­
pierać radykałów itp itp. Kombina 
cji było mnóstwo.

W tej „kuchni wyborczej“ szcze­
gólnie ohydną rolę odegrali prawi­
cowi socjaliści. W kampanii wy­
borczej udawali przeciwników gau- 
liistowskiej RPF. Faktycznie jed­
nak brali czynny udział w koali­
cjach ze stronnictwami reakcji.

Słusznie stwierdziła „Humanite“. 
„Między RPF a prawicowymi, socia 
listami istnieje całkowita zgodność, 
ci ostatni bowiem czynią wszystko 
co w ich mocy, by zbagatelizować 
niebezpieczeństwo faszyzmu i roz­
bić klasę robotniczą. Postępowanie

przywódców socjalistycznych świad 
czy, że zdecydowani są dopuścić 
do władzy de Gaulle'a. tak samo 
jak niemieccy socjaldemokraci do­
puścili Hitlera..."

Druga tura wyborów odbędzie 
się w najbliższą niedzielę. W 40 
proc. kantonów, gdzie żadna lista 
nie uzyskaia ponad 50 proc. gło­
sów, rozegra się ponownie 
walka wyborcza. W kantonach tych 
w bieżącym tygodniu partie reak­
cji pospiesznie montują bloki i ko­
alicje. Będzie to dalszy ciąg zło­
dziejskiej rozgrywki, której ukoro­
nowaniem ma być dalszy rabunek 
mandatów należnych komunistom.

Omawiając wyniki wyborów, 
„Humanité“ pisze: „Francuska Par 
tia Komunistyczna odniosła wiel­
kie zwycięstwo, gdyż zwiększyła 
wszędzie swój stan posiadania. 
Gaulliści ponieśli sromotną klęskę. 
Klęska ta oznacza, że coraz więk­
sza ilość wyborców zdaje sobie 
sprawę z oszukańczych chwytów 
propagandowych de Gauile'a...“

Zwycięstwo komunistów francu­
skich oznacza, że masy ludowe 
Francji wystąpiły w obronie nie­
podległości swej ojczyzny, w obro­
nie swobód demokratycznych. Wy­
bory te świadczą, że coraz więcej 
ludzi we Francji pod przewodem 
Partii Komunistycznej jednoczy się 
w walce o wolność i pokój przeciw 
grupom sprzedawczyków, którzy 
oddają kraj na pastwę imperiali­
stów.

GEORGES SORIA

Idąc za wzorem w spaniałych osiągnięć agrobiologów radzieckich nasi ho­
dowcy i p lan ta to rzy  podnoszą stale poziom nasze] gospodarki ro lnej i sto­
su ją  nowe, do te j pory nieznane u nas m etody pracy. W prow adzają rów ­
nież upraw y gatunków  roślin  n ieupraw ianych  dotąd  w Polsce. Próba 
upraw y baw ełny w Polsce, dokonana przez pracow ników  zakładu dośw iad­
czalnego In s ty tu tu  Hodowli i A klim atyzacji Roślin w G radkow icach w w oj. 
krakow skim  udała  się całkowicie i w tym  Tok u na poletkach dośw iad­

czalnych w  G radkow icach zakw itły  krzew y baw ełny.
Na zd jęciu : techn ik  hodow lany W ładysław a Boczar przy p ielęgnacji k rza ­

ków baw ełny.
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szlakiem zwycięstw Armii Radzieckiej
W najbliższą niedzielę we wszyst 

kich miastach, miasteczkach i 
wsiach caiej Polski, młodzież i do­
rośli uczczą pamiętną bitwę pod 
Lenino masowym startem w mar­
szach jesiennych „Szlakami Zwy­
cięstw". Marsze te będą potężną 
manifestacją nierozerwalnej łącz­
ności całego narodu z Wojskiem 
Polskim i pogłębiającej się przy­
jaźni z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim, którego armia wyzwoliła

Z pamiętnika gangstera

Konkurs rysunkowy „Głosu Wybrzeża“
KUt*Oto tor «

nasz kraj od hitlerowskiej niewoli. 
Marsze jesienne będą wreszcie 
sprawdzianem upowszechnienia 
rozwoju kultury fizycznej oraz dal 
szym dowodem sprawności fizycz­
nej naszej młodzieży.

W tej wielkiej imprezie nie za­
braknie też sportowców Wybrzeża. 
Nie ma bowiem zrzeszenia, klubu, 
czy też kola sportowego, które by 
nie zgłosiło swych zawodników do 
marszu. Ambicją sportowców Wy­
brzeża jest w dalszym ciągu utrzy 
mać prymat jaki dzierżą od szere­
gu lat we wszystkich akcjach ma­
sowych. Czy prymat ten nadal u- 
trzymają pokaże najbliższa nie­
dziela.

Gdzie będziemy 
startowali:

Miejsca startu do marszów je­
siennych dla poszczególnych zrze­
szeń sportowych przedstawiają się 
następująco:

Gdańsk
ZS „Kolejarz“ — godz. 9 start 

i meta przy warsztatach napraw- 
szych ni 15 na Przeróbce. j

ZS „Stal“ godz. 10 start i meta) 
na ul. Robotniczej przy Stoczni' 
Gdańskiej.

ZS „Ogniwo“ godz. 10 start obok 
zajezdni WPKGG.

ZS „Budowlani“ godz. 10 start 
przy b. Poczcie Polskiej w Gdań­
sku. .

ZS „Spójnia" godz. 10 start przy 
Bramie Żuławskiej.

Oliwa
ZS „Włókniarz“ godz. 10 start 

i meta na boisku własnym przy ul. 
Bytomskiej.

Sopot
ZS „Unia“ i ZKS „Ogniwo"

godz. 9 start i meta na stadionie 
przy ul. Wybickiego.

Technikum Gosp. godz. 14 start 
przy ul. Powstańców Warszawy 80.

Gdynia
Start i meta dla wszystkich kól 

sportowych i organizacji społecz­
nych na Skwerze Kościuszki o 
godz. 9,30.'

Uwaga —  sędziowie lekkoatletyczni
Sekcja lekkiej atletyki WKKF 

wzywa wszystkich sędziów lekko­
atletycznych do zgłoszenia się w 
dniu H  października do dyspozy­
cji organizatorów marszów jesien­
nych w miejscu swego zamieszka­
nia.

przedterminowym wykonaniem 
budynku na wzgórzu Marcele­
go Nowotki, przeznaczonego na 
przedszkole im. Róży Luksem­
burg, Cóż z tego, że śliczny bu- j 
dynelr jest wykończony, skoro) 
przedszkole nie zostało jeszcze 
otwarte. Przyczyną tego jest 
brak funduszów w budżecie 
Prezydium Miejskiej Rady Na- 
dowej w Gdyni. Wskutek wad­
liwego planowania, przewidują­
cego uruchomienie kredytów 
w r. 1952, przedszkole ma być 
otwarte dopiero w styczniu 
przyszłego roku.

Planowanie kredytów, które 
wlecze się w ogonie wykona­
nych inwestycji jest złym pla­
nowaniem. Sądzę, że błąd ten 
trzeba niezwłocznie naprawić.

ZENON TRYBULSKI

Zaniedbana placówka
W maju br. Rzemieślnicza 

Spółdzielnia Pracy otworzyła 
w Kościerzynie zakład fryzjer­
ski. Kierownictwo spółdzielni 
nie postarało się jednak o na­
leżyte wyposażenie zakładu w 
konieczne narzędzia i Przybo­

ry. Fryzjerzy posługują się 
własnymi narzędziami i jedną 
jedyną maszynką do strzyżenia 
włosów, a nożyczki wędrują z 
salonu męskiego do damskiego 
i naodwrót. W salonie damskim 
fryzjerki obsługują swoje kli­
entki przy pomocy jednego kom 
pleiu, co utrudnia pracę.

Zarząd spółdzielni powinien 
zainteresować się więcej po­
trzebami tej placówki fryz­
jerskiej na tutejszym terenie.

W. F.
nazwisko znane redakcji

ODPOWIEDNI REDAKCJI
Ob. W. W ołoszyk — Prezydium  p o ­

w iatow ej Rady N arodow ej w M alborku 
w yjaśn ia  nam , że n ieprzekazanie g u - ' 
tów ki w term in ie  przez obwodowy 
oddział Z.U.S. w Tczew ie spow odo­
w ane było n ieform alnym  w ypełn ie­
niem  d ru k u  przez P rezydium  G m in­
nej R ady N arodow ej w  M ątw ach W- 
O becnie pieniądze są  p rzekazyw ane 
w  term inie.

Ob. „K S‘* z T ro janu  — O ile ucz­
niow ie k lasy  1 przy  szkole P K P  na 
T ro jan ie  nie o trzym ali do chw ili obec 
nej bonów  m ięsno-tłuszczow ych, to 
należy  sporządzić listę i oddać ją  do 
dnia 15 bm . do P rezydium  • M iejskiej 
R ady N arodow ej w  G dańsku, W ydział 
H andlu.
| Ob. Ja n  Z acharsk i — Pełnom ocnik 
zarządu  PZGS n a  pow iat Sztum  w y­
jaśnia , że w  celu  uzdrow ienia  sto sun­
ków  w  gm innej spółdzieln i „Sam opo- 
¡moc Chłopska“ w  Straszew ie dobra- 
|no odpow iednich ludzi do pracy .

Rosną młode kadry pięScisrzy

■

V< jakim kraju dok* nann tej ¿brudni? . . . .

Nazwisko i i m i ę ..........................................................................
Adres ...........................................................................................
Zawód . . . . . . . . . . . .

OBJAŚNIENIE:
Po wypełnieniu kolejnych diuesięciu kuponów, należy je 

przesłać razem w jednej kopercie do redakcji ..Głosu Wybrzeża“,
Gdańsk. Targ Drzewny 3 7.

Na kopercie powinien znajdować się napis:„N a konkurs“ 
Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 25 paździer­

nika 1951 r.
Wśród tych, którzy nadeślą trafne rozwiązania, rozlosowa- 

ne zostaną cenne nagrody — aparat radiowy, rower, komplet 
garnków aluminiowych i wiele wartościowych książek.

Stale rosną k ad ry  now ych, m łodych sportow ców . S taranna opieka, k tó rą  
gw aran tu ją  garnącej się do sportu  m łodzieży zrzeszenia sportow e, w yraża 
się m iedzy innym i i w 'c z ę s ty m  organizow aniu kursów  dla początkujących. 
Koło sportow e ZS Sta! przy PAFAW AG-u we W rocławiu zorganizow ało dla 
35 m łodzików  ku rs p ięściarski. M łodym i bokseram i op ieku je się tre n e r  

S tanisław  Śmiech.
N a zd jęc iu : T rener Śm iech udziela w skazów ek uczniow i St. Gołębiow ­

skiem u.
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Hitlerowcy 
wizyinin Gdynie

„W tych dniach przebywał w 
Gdyni dr Hans Rau z biura pra 
sowego „Arbeitsfront“, najbliż­
szy współpracownik przywódcy 
„Arbeitsfront“ dr Ley‘a. Pod­
czas swego pobytu w Gdyni 
zwiedził on miasto i port.

Dr Rau przebywając w Polsce 
od kilku dni zwiedza większe 
miasta naszego kraju. Z Gdyni 
wyjechał do Warszawy, skąd 
uda się do Poznania“. („K.B.“ z 
dn. 17.X. 1937).

Zatnuch Esran^óniy
„W jednym z domów przy ui. 

Żeromskiego popełni! samobój­
stwo 21-letni robotnik Stanisław 
Silny. Denat od dłuższego już 

czasu byt bez pracy i bez żad­
nych środków utrzymania. Celem 
odebrania sobie życia zażył kilka 
pastylek sublimatu“. („K.B.“ z
dn. 17. X. 1937).«
Sanacyjna „pomoc" dla 
mlodzfeiy akademickie?
„W dniu 8. X. 1937 wygłosił 

przed mikrofonem Polskiego Ra 
dia odczyt kierownik referatu 
spraw akademickich w Minister-

stwie Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego, który 
omówił pomoc państwa dla mło­
dzieży akademickiej.

Prelegent m. in. oświadczył: 
„Opłaty uczelniane wracają pra­
wie w połowie do. młodzieży w 
postaci bezpłatnych urlopów, raz 
kładania należności na raty i 
zwalniania od opłat dzieci kawa 
lerów orderu „Virtuti Militari“. 

Dalej prelegent stwierdził, że z 
różnego rodzaju pomocy korzy­
sta prawie 7 tysięcy studentów, 
tj. ok. 15 proc. ogóiu“. („KB-“ 
z dn. 12X1937 r.).

OD REDAKCJI: — W Polsce l ą ­
dowej ze stałych stypendiów pań­
stwowych korzysta oh. 75 proc. stu 
dentów. W jednej tylko Politechni­
ce Gdańskiej w roku ubiegłym 
przyznano stypendia przeszło 1700 
studentom. Liczba stypendystów we 
wszystkich wyższych uczelniach trój 
miasta jest prawie równa ogólne] 
liczbie stypendiów w całej przedwo­

jennej Polsce.

RiJlcrowcy iMewts? opozycję 
w Gdańsku

„Podczas przemówień na mani 
festacjąch partii hitlerowskiej ^  
dniu 10. X. 1937 w Gdańsku For 
ster oświadczył m. in., że partia 
jego nie dopuści do wyborów w 

tym mieście i ma zamiar zniie- 
nić konstytucję według swego 
upodobania“. („K-B.“ z dnia Iz- 
X. 1937).
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